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Lwów dnia 24 czerwca. 
(Pobyt cesarza w Pradze i postępowanie czeskich 
dzienników 1'8tronpictw, — Stronnictwo umiarkowane i 
Młodej Czechii. — Zamiary dworu a ministerjum. — 
Odroczenie Rady państwa a nie zamkniecie.) 


Uwaga w Austrji zwrócona jest na pobyt ce- 
sarza w Pradze i zachowanie się Czechów. Uro- 
czystość poświęcenia mostu posłużyła do urzą- 
dzenia demonstracji tak przeciw koronie jak i mi- 
nisterstwu. Narodni Listy w opisie tej uroczysto- 
ści zajmują się przeważnie wymienieniem tych 
wszystkich stowarzyszeń i innych  korporacyj, 
które się usuneły od udziiłu, i poszczególnieniem 
miejse próżuych lub bardzo słabo zapełnionych 
przy uroczystości. Z przekąsem wymieniają, że 
Palacky, Rieger i Zeithammer znajdowali się w 
gronie, otaczającem cesarza, i umieszczają telegram 
z Kolina od pragzkich rzeźników, którzy się u 
dali tam na uroczystość sokolska, aby nie być w Pra- 
dze, telegram, apostrofowany dv Palackiego, wzy- 
wający go. aby wytrwał w obronie praw korony 
czeskiej. Z dalszego przehiegu uroczystości i z 
zajść dnia następnego widać, iż na dwa obozy 
rozpadli się Czesi. Szlachta czeska i dawniejsze 
stronniciwo umiarkowane, mające na czele Palac- 
kiego i Riegera, wzięło udział w uroczystości, 
zbliżyło się do cesarza i podobno rozpoczęło ja- 
kieś rokowania. Stronnictwo liczniejsze Mlodej 
Czechii odsunęło się jeszcze dalej od korony i 
rządu. W chwili gdy poświęcano most, studenci 
i liczny tlam ludu na rynku Staromiejskim i w 
miejscu, gdzie 21. lipca 1621 ścinauo Czechów, 
walczących o niepodległość, odśpiewano stary 
chorał żałobny : „Boże ulituj się“, poczem 
nastąpiły okrzyki grzmiące: „Sława męczen- 
nikom czeskim.“ i 

Beust w poniedziałek przybył do Pragi, 
wezwany przez cesarza, i ztąd głównie wnoszą, 
iż toczą się rokowania między koroną, rządem 
a konserwatywnem stronniectwem czeskiem. Rząd 
skłaniać się ma do jednego ustępstwa, do roz- 
wiązania sejmu i rozpisania wyborów nowych, w 
którychby żaduego nie wywierał wpływu. Kon- 
serwatywne stronnictwo czeskie zaś żądać ma i 
rozwiązania Rady państwa i jeszcze innych rę- 
kojmi. Czy na tej podstawie przyjdzie do po- 
jednania? 


Dzisiaj lub naidaiej jutro ma nastąpić odro- | 


czenie Rady państwa do 1. września. | 
Przyczyną główną takiego mezzo termine, jak 
Włosi mówią, ma być ta okoliczność, że węgier- 
ski rząd radby mieć zapewniony skład swej de- 
legacji państwowej, jaki był dotąd. Jeżliby sesja 
była zamkniętą, noweby musiały nastąpić wybo- 
ry delegatów. W jesieni w ogóle odbędą się no- 
we wybory do sejmu peszteńskiego, więć rzecz 
mogłaby pójść nie tak pomyślnie. Mówią, że mi- 
nisterjum motywować będzie odroczenie Rady pań- 
stwa do 1. września b. r. tem, iż rząd zamierza 
zwołać sejmy krajowe w tym międzyakcie, eo gdy- 
by nastąpiło, zwołanie Rady państwa nieco SIę 
opóźni; w przypadku zaś, gdyby rządowi nie wy- 
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Narodowość polska w księstwie Cieszyńskiem. 


Uokończeunie.) 
Z Cieszyna. 

Dałszymskutkiem zabawy studenckiej są, jakem 
już nadmienił, bezrozumne krzyki o spiskach i 
panslawizmie, które obiegają nasze miasto. Dzi- 
wolągi, jakie sobie potworzyli o dążeniach mło- 
dego pokolenia, przerażeniem przejmują germani- 
zatorów. Jest to modą w naszem mieście, iż w 
knajpach przy kuflach piwa rozprawiają zdemo- 
ralizowani mieszczanie o sprawach bieżących, 
tworzą bajki i plotki. Niemając jasnych wyo- 
brażeń o potrzebach, dążeniach i żądaniach róż- 
nych narodów dzisiejszych, niemając żadnych 
wznioślejszych poglądów na bieżący stan rzeczy 
w świecie politycznym, słowem , niepojmując no- 
woczesnego ruchu powszechnodziejowego, tyle o 
fem wiedzą, eo o państwie chińskiem, lub tarczy 
słonecznej! Mądrości politycznej czerpią z Pres- 
gów i Silski, a wierzą w to, Co im nabają te 
gazety, które tehną jadem nienawiści do narodów 
szczepu słowiańskiego i błotem szyderstwa i o- 
szczerstw najsziachetniejsze żądania obrzucają, 
Utworzyła się tak w Cieszynie pewna klika nie- 
miecka, filiałka wiedeńskich  psendoliberałów, 
składająca się z napływowych obcych żywiołów, 
z peusjonistów, żydów , z wielu profesorów nie- 
śmieckich, i zniemczonych kilkunastu zagorzałych 
krzykaczów miejskich, — ta klika chee panować i 
ludność polską dla swych celów osobistych wy- 
zyskiwać. Najnikczemniejsze potwarze i obelgi 
rzucają na Osoby Dni | posługują się do 
tego gazetami nawet pruskiemi, Głupoty ich, za- 
roznmiałości, chciwości Pa u l panowania, ego- 
istycznego materjalizmu, stowem, utrzymania ich 
stanowiska bronią taka Nous Jr. P resse | Schlesische 
Ztg. Dla tych gazet pie mie istnieje na świecie, 
tylko kultura niemiecka ; . Słowianie, to hołota , 
to jeszcze dzika masa, którą trzeba cywilizować 
boskim pokarmem niemczyzny $ raw jaż od 
dawni poznali Włosi, Madiary, Czesi, Polacy, co 
się kryje pod tym płaszczykiem Pamer poznali, 
że wszelkie paktowanie z m de ił że kt 
tylko na prawa narodowe „owo ać się trzeba 
i na tem stanowisku wytrwać. » 
* DA Także i lud nasz szlącki już poznaje, że ger- 


We Lwowie, Środa dnia 24. Czerwca 1868. 
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dało się stosownem, na krótki ©2a8 zwołać re- 
prezentacje krajowe, zwołanie rajchsratn nastąpi 
w oznaczonym terminie. 

Klucz do tej zagadki jest jeszcze w akryeiu, 
t. j, niewiedzieć na jaką się decyzję zdubędą 
wobec Czechów terażniejsi doradzcy korony. Nie 
przesądzając, zdaje się, że ei, którzyby Życzyli 
sobie, aby całe żyeie przesiadywali na krzesłach 
kurulskich w Wiedniu (a takich niemało) powita- 
liby z radością taki wyskok wysokiej poli- 
tyki ciasnych głów, któraby nie pozwoliła cze- 
skiej ludności wstąpić na arenę polityczną. 

Rozpatrzywszy się uważnie we wszystkiem eo 
się dzieje obecnie w Pradze i Wiedniu, zdaje się, 
iż w sferach dworskich, otaczających cesarza, po- 
wstała myśl pojednania się z Czechami, poczy- 
nienia im nstępstw, lecz w ministerstwie przedli- 
tawskiem tej myśli nie ma. Zdaje się, iż dla- 
tego tylko ministerstwo przystaje na rokowania 
z przywódzcami czeskimi, aby korona mogla 
przyjść do przekonania, jż wymagania Czechów 
są tak wielkie, iż zadość uczynić im nie możua, 

Węgrzy rozpoczęli byli swe rokowania z 
rządem w 1865 roku, od domagania się, aby 
zwołano sejm legalny podług ustaw z roku 1848, 
gdyż tylko sejm legalnie z koroną traktować 
może. Czy Czesi z tego stanowiska wychodzić 
zechcą, wątpimy. Nie nważają oni bowiem o- 
ktrojowanej z jch krzywdą schmerlingowskiej u- 
stawy wyborczej do sejmu za legalną. 'Beust w 
Pradze odbył już konferencię z Palackim i Rie- 
gerem, a dzienuniki wiedeńskie pospieszyły do- 
nieść dla nspokajenia eentralistów, iż to nie były 
rokowania (Verkandlungen), lecz wymiana zdań 
(Meinungsaustauseh). Ależ wszystkich rokowań po- 
czątkiem bywa zawsze wymiana zdań. 


Zgromadzenie Towarzystwa kredytowego. 


il. ` 

Podając sprawozdanie z dwóch pierwszych 
posiedzeń zgromadzenia, podnieść nam wypada 
najważniejszą kwestję, o którą się spór toczył na 
wczorajszem posiedzeniu rannem. 

Dyrekcja wniosła, aby wybrać eztery komi- 
sje, z których jedna miała się zujmować przej- 
rzeniem dotychczasowego statutu i zmian, uchwa- 
lonych przez zgromadzenie w r. 1861, a druga 
zaproponowaniem nowych zmian, jedną słowem, 

wie komisje miały pracować nad sprawą, której 

rozdzielić niepodobna, a potem nad temi dwoma 
elaboratami o jednej sprawie miało eśłe zgroma- 
dzenie obradować „i Sprzecznośti wyrówuywać. 
Byłoby to samo, Go kazać dwom malarzóm ma- 
lować jedną twarz, każdemu po połowie, a potem 
zwołać zgromadzenie malarzy, aby ` poprawiało i 
wyrównywało to, w ezem obie połowy: twarzy 
nie lieują z sobą. Zgromadzenie wniosek dyrg- 
keji odrzuciło jako niestosowny. 

Poczem zrobiono wniosek, aby wybrać ko- 
misję z 15 osób, tej polecić całe rozpatrzenie sta- 
tutów, ułożenie nowych, odpowiedniejszych, sfor- 


manizatorowie to darmojady i smakosze, wysy3a- 
Jacy najlepsze soki zdrowego organizmu ‘ludu, 
że to faryzeusze w maskach fałszywych. - Musi- 
my myśleć, iż liberalizm, głoszony z Wiednia, mie 
| jest prawdziwym, że im nie chodzi 0 wzmocnie- 
nie Austrji, ale raczej o rozszerzenie pruskiego pań- 
stwa, bo dawnoby już na serjo pomyśleli 0 pogo- 
dzeniu zwaśnionych narodów, Austrję składają- 
cych, bo dawnoby już przyznali każdej narodo- 
wości prawa nieodzowne. Dalej chodzi im © wy- 
wyższenie stanowiska swego w społeczeństwie, i 
dlatego opierają się naturalnemu rozwojowi każdej 
indywidualności narodowej. Nie przeczymy, że jest 
wielu "wyrozumiałych, sprawiedliwych Niemców, 
ale to garstka wobec stronnictwa, silnie uorgani- 
zowanego, mającego na celu germanizację 1 Zysk! 
Tosamo jest i w Cieszynie. Żyjemy tu jakby 
nie w konstytucyjnem państwie; ludzi, mówiących 
tu po polsku, okrzyczą za agitatorów , demago- 
gim panslawistów i t. d. Jest to teroryzm o0rzy- 
ły i najhaniebniejszy w świecie. Kiedy konstytu- 
cja dana dla wszystkich, więc wolność mówienia, 
wolność stowarzyszeń i w księztwie Cieszyńskiem 
pa sy być w życiu praktykowaną: ale chcieli- 
y może dla nas rządów despotycznych i knutów 
moskiewskich, a swobody konstytucyjne Aby tyl- 
ko spadały na patentowanych iiberałów 1 germa- 
nizatorów : 

Dodać mi jeszcze trzeba, ŻE . 
należący do tej zarozumiałej kliki, T®J a w 
prześladowaniu naszej narodowości; Z AŚ A da me 
chodzą bezwstydne i oszezercze a H ak l 
do wiedeńskich i pruskich gazet; MAM ownt coe 
zamiast uczyć przedmiotów æ nio M nalit Aa 
su, krzyezą po całych godzinach o & jeżeli sen 
schwindel, Czyż nie musi to oburzy h Ai ps 
storze, doktorze Otto tak haniebne pi madal ane 
dencje i ogłaszają go Za Kościelnych sprawach 


i w 
trzymając od rnchu, siko kiej zaeności, a nigdy 


zabiera głos ten mąż wi O. 
; Wye arodowe. s 
jeszeze nia mięszał się w sprawy n e: noaie 


wa ich niezmiernie, iż zbór s beaty 12.000 
dusz liczący, obrał go sobie za Ri TS 
rzą. A maleńka garstka = Way pk zni- 
weczyć wybór tak ogromnej liczby ludu! Cheą 
kłamstwami przygłuszyć słuszne domagania się 
ludności polskiej. Czy spodziewają się, że za 
prześladowanie ludu polskiego otrzymają ordery? 


że profesorowie, 


EE O 


Manuskrypta nie zwracają się, lecz bywają niszczone. 


mułowanie takowych, jednem słowem, polecić jej 
wypracowanie całego projektu reorganizacji To- 
warzystwa. A gdy komisja do ułożenia tak ob- 
szernych rozmiarów projektu, potrzebuje trzech, 
czterech tygodni czasu, więc pan Karol Hubieki 
wniósł, a książę Adam Sapieha poparł, aby na 
ten czas zawiesić posiedzenia, a sprosić wtedy 
delegatów, gdy projekt będzie gotowy. 

Naszem zdaniem, był tu jedyny możliwy pra- 
ktyczny wniosek, chociaż był przedwcześnie po- 
stawiony. Ale znalezli się liczni oponenci, któ- 
rzy nie z tego tytulu się przeciwili. Utrzymywali 
oni, że rozpatrzenie projektu dyrekcji luh wypra- 
cowanie nowego, zajmie załedwie trzy, cztery dni, 
rozjeżdżać się więc nie trzeba. „Przyjechaliśmy 
zaszczyceni zaufaniem współobywateli, przyjecha- 
liśmy pracować, więc pracujmy. Ułożyć projekt 
odpowiedniego statutu, to rzecz nietrndna.* Oto 
była treść zarzutów oponentów. 1 większość u- 
chwaliła wybrać komisję i nie zaywieszać po- 
siedzeń. 

Wniosek zawieszenia posiedzeń wyjść powi- 
nien i wyjdzie niezawodnie z grona wybranej ko- 
misji, Skoro ta się rozpatrzy w pracy, która ją 
czeka. Poprawkami do pojedynczych paragra- 
fów nie zorganizuje się Towarzystwa , które nadal 
ma istnieć na zupełnie odmiennej podstawie, niż 
dotychczas istniało. [nne zupełnie, są dzisiaj po- 
trzeby kredytu, niż były przed laty 42, gdy ukła 
dano projekt statutu, inna mu być wprowadzona 
podstawa. Z krajowego stanowego ma się prze- 
mienić w prywatne Towarzystwo krajowe, i rol- 
nictwu tak przez kredyt hipoteczny jak i osobi- 
sty przyjść w pomoc. Wszędzie instytuta hipo- 
teezue pozaprowadzały i oddziały kredytu osobi- 
stego i inne, aby uznpeluić swą działalność i 
módz swemi funduszami PREZ. obracać. Po- 
kazało się, iż czysty instytut hipoteezny jest jak 
człowiek 0 jednej nodze. Gdyby Towarzystwo 
kredytowe mogło było swemi funduszami Opero- 
w:é jako bank, to fundusze te byłyby wzrosły do 
dzisiaj do trzykroć większej sumy. 

Ułożenie projektu podubnej. odpowiednej dzi- 
siejszym potrzebom reorganizacji, nie może być 
dzięlem dni kilku. Na to potrzęba czasu dluższe- 
go. Niezawodnie więc komiaja, skoro się rozpa- 
trzy w całej sprawie, zaproponuje  zawiesze- 
nie na cztery czy sześć tygodni posiedzenia 
walnego zgromadzenia, dopokąd nie będzie go- 
tową z projektem. Najpraktyczniej byłoby, gdy- 
by sama oznaczyła czas, w którym będzie goto- 
wą, i jeż teraz uchwalono, kiedy po zawięszeniu 
rozpoczną Się znowu posiedzenia walnego zero- 
maądzenia. Toby już związało komisję du pilnej, 
pracy, aby w wyznaczonym terminie była Z wy- 
pracowaniem gotową. 


Pismo „Szkola“ i Rada szkolna. 


W czerwcowym zeszycie Szkoły, pisma z wie- | 
lu względów bardzo szacownego, wyczytaliśmy 
na ezele artykuł od redakcji, który potępia okól- | 


Tak się to działo, wiemy Z doświadczenia, ale 
teraz, gdy konstytucja ma się stać prawdą, mnie- 
mamy, iż poskromionem zostanie zbytnie udziela- 
nie orderów za wątpliwe zaslugi! t 
Nieslychana  zarozumiałość germanizatorów 
na Szlązkn, to wrogie nam stronnictwo niemiec- 
kie, wywołały już opór ze strony narodowej. Scie- 
rania i utarczki stają się coraz SZ zeń każdy 
czuje, że walna bitwa nastąpić musi. Nasza spra- 
wa jest słuszna, prawna, i niezawodnie „rychlej 
czy później zwycięztwo odnieść musi. Zadania 
naszej ludności są tak umiarkowane, że każdy 
rozsądny ezłowiek słuszność tychże uznać powi- 
nien. Cóż bowiem żąda się takiego? Nie inne- 
go jak wykonania praw, konstytucją nam nada- 
nych. Żąda się, aby język polski był równoupra- 
wnionym ; wykładanym w każdej kłasie w go- 
dzinach, przepisanych do nauk, a nie jak teraz, u- 
bocznie, jekgdy by go się uczono tylko dla jakiej 
rozrywki jak angielskiego lub włoskiego. Trzeba 
tu więc walczyć z chętkami germanizacyjnemi, z 
ludźmi, którzy Sobie tak upodobali ten stan rze- 
czy, że żadnej zmiany przypuścić niechcą. 
Pierwszym Owocem usiłowań strony narodo- 
wej jest wysłanie naprędce pisma do posła pa- 
lieyjskiego, dr. Zyblikiewicza, z obszernemi obja- 
śnieniami stosunków na Szlązku, oraz z prośbą 
o postawienie interpelacji. Osnową jej ma być 
zapytanie, co rząd zamyśla z równouprawnieniem 
ludności polskiej na Sziązku, i jak myśli urzo- 
czywistnić u nas XIX. artyknł ustaw zasadni» 
czych w szkole, szezególnie na gimnazjach, i w 
urzędzie? Lecz na tem ni dosyć. Presbiterstwo 
ewang. zboru cieszyńskiego miało w tych dniach 
posiedzenie, na którem odczy tał nauczyciel, pan 
Jan Śliwka wniosek, ażeby zgromadzenie raczy- 
ło uchwalić, by jaż od przyszłego roku szkolne- 
go artyknł XIX. praw zasadniczych w ewang. gi- 
moar um przeprowadzonym został, mianowicie 
zaś równouprawnienie ęzyka polskiego. Rozpra- 
wy i debaty „nad tym ważnym wnioskiem na 
przyszłem posiedzeniu będą toczone, a prawdopo- 
dobnie strona narodowa, polska, hędzie miala ze 
strona germanizacy ną, niemiecką, bój zacięty. 
Wspomnieć jeszcze wypada, że na jednem 
z poprzednich posiedzeń zgromadzenie uchwa- 
liło, aby przy rozdzielaniu stypendjów brano 
także wzgląd na uczniów pochodzenia” polskiego, 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 


We LWOWIE: Bióro Administracji G'a» 
gw Narodowej przy ulicy Nowej, pod 
ezb} 291. W KRAKOWIE: Księgarnia Jó- 
Fa. Czecha w rynku. W PARYŻU: ua całą 
ską 1 Anglię jedynie p. pułkownik Raczkow- 
A. Omi pontde Lodi Nr, 1. WE WIEDNIU: 
a "6, ik, Wollzeile, 22; tudzież pp- Hasen- 
CIE nad na ollzejie 9, 'W FRANKVUR- 
senatein dr Yola iHAMBURGU: pp. Haa- 
ŁOSZ pov! 
s a a a Przyjmuję się za opłatą % 
dr druki objętości jedne go wiersza 
drobnym lem, oprócz opłaty stemplowej 
30 ent za każdorazowe umieszczenie. P J 
LISTY REKLAMACYJNE ninn 
wane nie ulegaią frankowanin, nieopteczęto- 
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nik Rady szkolnej krajowej, wydany do dyrekeyj 
szkół średnich w sprawie wykluczania uezni, Nie 
mamy żadnego szczególniejszegu powodn brać w 
obronę czynności Rady szkolnej kraj, gdyż one 
same za sobą najwymowniej przemawiają; nie 
możemy również brać za złe Szkole, że jednę z 
tych czynności surowej poddaje krytyce — winni- 
śmy jednak wyznać, iż nas artykuł Szkoły nietyl- 
ko nie mógł przekonać o błędności kroku Rady 
szkolnej, lecz owszem sprawil tyłe swą plytko- 
Ścią, żeśmy się w zgodnym z Radą szkolną po- 
glądzie na tę sprawę utwierdzili. Nie od rzeczy 
będzie muże przytoezyć argumenta, dlaczego ? 

Redakcja Szkoły utrzymuje przedewszystkiem, 
że wiadome rozporządzenie Ridy szkolnej z d. 11. 
kwietnia, iż dyrekcje szkolne wyroki wykluczenia 
uczniów przed ogłoszeniem wraz z protokolarał 
przedkładać mają do rożpatrzenia i zttwierdzenia 
Radzie szkolnej, „odejmuje nauczycielowi powagę, 
a więć możność nauczycielstwa*. Smutneby to 
było, i dziękowalibyśmy wszyscy za takich nat- 
czycieli, którymby zjeduywało powagę nie przy- 
wiązanie do nczniów, sprawiedliwość i takt w po- 
stępowaniu, lecz kij w rece i wyrok ekskluzji za 
pasem. Jestto smutny objaw, że ze strony nau- 
czyciela właśnie słyszymy utyskiwanie, iż władza 
nie podpiera uczucia grozy, jakie winien budzić 
w nczniach w celu wyrobienia sobie powagi! 
Prawda, że ducha opozycyjności w uczniach prze- 
ciw. nauczycielom wyrobiła przeszłość naszych 
szkół galieyjskich; lecz zkądże to redakcja Szkoły 
ma powód przypuszczać, iż ten duch będzie się 
nadal krzewić, po zaszłych zmi'nach na korzyść 
narodową? Gdyby się i teraz miał krzewić, nie 
byłby jnż jego powodem wrodzony opór dzieci 
polskich przeciw niemieckiemu nauczaniu 1 nie- 
mieckim profesorom, lecz brak taktn ze strony 
nauczycieli i ich swarliwość między sobą, czego 
np. smutną ilustracją jest stan szkoły realnej we 
Lwowie. Nauczyciele szkół naszych nieraz dotąd 
zapominali, a zdaje się, że i redaktor Szkoły, choć 
cytujący ustawę komisji edukacyjnej, nia pamięta 
o owem zdrowem zdaniu tejże nstawy, iż nau- 
ezyciel ma „pomnieć. że z ludźmi rozumnymi 
sprawa, chociaż z dzieómi sprawa”, Że więć nie 
pomoże zbrojenie się w prawo miecza nad niemi, 
lecz takt i rozum w postępowaniu. 

Utrzymuje redakcja Szkoły, iż nanczyciel po- 
wagi mieć nie muże bez „mocy wyrokowania o 
uczniu, bez mocy użycia wszelkich rodków go- 
dziwych do sprowadzenia ueznia nigsfurnego na 
drogę należytą, Inb do zachowania szkoły od 
wpływu rozprzęgającego, wyklnczeniem ucznia, 
rzeczywiście zlego.“ Nie widzimy przedewszyst- 
kiem, aby możność używania tych środków była 
nauczycielowi vukólnikiem Rady szkolnej odjęią ; 
ma on bowiem do rozporządzenia nagany i skar- 
cenia publiczne, różne stopnie karceru, a nawet 
pozostawiona jest ciałn nauczycielskiemu wolność 
natychmiastowego wydalenia ucznia, „gdyby po- 
zostawienie jego w klasie obudzało zgorszenie u 
jego współuczniów lnb zagrażało z inaych wzglę- 


„ Grermanizatorowie do otwartego wyzwali 
nas bojn. Toż i księztwo Cieszyńskie jawnie wy- 
stąpić powinno z legalnemi żądaniami praw. je- 
mu przynależnych i konstytneją zaręczonych. Zbio- 
rowe żądanie całego księztwa najskuteczniej by 
się przyczyniło do rozstrzygnienia  zwycięztwa i 
rozcięcia tamy, Życie nasze narodowe śmierielnie 
dławiącej: Rydacy i przyjaciele ludu, =na ezele ru- 
cha w Szlązku stojący, pomyślcie nad tą kwestją 
i rozwiążcie ją skutecznie w drodze legalnej I 
Kończąc niniejszą korespondeneję, kilka słów 
o Gwiazdce chcę tu powiedzieć. Gwiazdka Cieszyń- 
ska od nowego roku ciągle i z dobrym skutkiem 


bojuje przeciw wyuzdanym zacai aka ka i 
manizatorskim, ale trudne ma zaiste ZA a> 


stanowisko w tej walce o prawa paroduwe. 
każdym zgoła numerze musi umieszczać artykuły 
treści polemicznej, rzeczy, tyczące gię miejsto- 
wych spraw naszych i tym podobne. Są Indzie, 
którzy w tym względzie jeszcze znaczniejszych 
życzą sobie zmian w. piśmie, a inni znowu, dalsi 
prennmeratorowia chcą mieć ariyknły treści nau- 
kowej. Wygodzić tn Życzenium wśzystkieh szczu- 
płość pisma mie pozwała. - Rozszerzenie -fur- 
matu zaradziłoby wprawdzie temu, ale chęciom 
ode ży I iadają siły ani środki. Gwiozdka 
A w . 

stopnia wykusaleenia, poświęcona eat dla lod, 
ale dla pewne; Poświęcona jest dia ludu, 
cokolwiek jug warstwy tego ludu, w oświacie 
pienia na Już posuniętej. Lud szlązki bez wat- 
brok tns wyższym stoi stopniu materj:lnego do- 
= y ali 1 więcej postąpił w oświacie niż włościa- 
mu galcyjski Są u nas w ogóle wieśniacy ma: 
Jetni, dobrzy gospodarze. Wielu pubierało nauki 
nawet w gimnazjach a nmysł mają wykszałco 
ny przez czytanie. Wszystko to sprawia, Że m 
smo, na Szlązku wychodzące, musi się pania 
do potrzeb i wymagań warstwy, dudu, na mię 
stopniu oświaty: będącej. Stosunket pame SE 
inne i nie dadzą si mierzy A. tad e Tak 
kich żyja naprzykład włościanie $* i pargi =: 
taż i na Ukrainie, u Łużyczan | i olidniedk 

kolwiek odmienne zachodza cw ci między 
ludem. Łud nasz najwięcej Co do stanowiska 
maierjalnego dą się porównać z ludem czeskim; 
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dów porządkowi szkoinemn.“ Rada szkolna zapo- 
biega więc tylko w sposób roztropny namiętności 
i kaprysom nauczycieli, którzy częstokroć opiera- 
jąc sąd swój (jak to chee mieć redaktor Szkoły) 
na szczegółach „postawy, ruchu, głosu, wzroku 
i tp.*, a nie na istocie przewinienia, są aż nadto 
ochopni do projektowania i przesadzania w 
onferencjach wyroków ekskluzji, bez uwagi na 
to, iż ciężka ta kara staje się aż nadto często 
owodem zwichnięcia całej przyszłości człowieka, 
a zawsze bardzo boleśnym ciosem dla rodziców. 
Myli się redaktor Szkoły, jeźli mniema, że Rada 
szkolna krajowa jest utworzoną tylko na to, aby 
popierać nauczyciela; równie świętym jej obowiąz: 
kiem jest czuwać nad dobrem ucznia i wymagać 
dlań wszędzie i zawsze sprawiedliwości, nie ubli- 
żając w niczem godności i powadze nauczyciela. 
Gwarancją zaś tej sprawiedliwości nie może być 
nie innego, jak tylko zarezerwowane dla Rady 
prawo potwierdzania najcięższych wyroków. Mo- 
że być, iż nauczycielom, niepojmującym swego 
stanowiska, jest z tem mniej wygodnie, lecz my 
ojeowie, którzy swe dzieci do szkół posyłamy, 
nie możemy jak tylko być wdzięczni Radzie 
szkolnej, iż żąda głębokiej rozwagi i potwierdza- 
nia dla wymiaru najcięższej kary, i bierze tem 
samem dzieci nasze w obronę wobec trafić się 
czasem mogącej dowolności lub porywczości. 

Przyznaje redaktor Szkoły, iż i komisja edu- 
kacyjna wymagała zatwierdzania ekskluzji przez 
rektora szkoły głównej, ale że to nie mogło 
być wskazówką dla Rady szkolnej, bo tam 
ekskludowano zawsze i na Zawsze ze wszyst- 
kich szkół publicznych, my zaś mamy aż trzy 
rodzaje ekskluzji. Nie należymy do tych, któ- 
rzy odwoławszy się do tradycji, choćby tak 
świetnej jak komisja edukacyjna, mniemają 
rzecz stanowczo rozstrzygać (gdyż wydaje nam 
się to zawsze raczej Samochwalstwem, iż zna się 
tę tradycję, niż dobrym argumentem), — żal mi 
jednak, jeżeli kto tak niestosownie i bez znajo- 
mości ducha nstawy komisji edukacyjnej na nią 
się powołuje, jak redaktor Szkoły, Jeżeli bowiem 
komisja edukacyjna (XXIV. 8,) na przestępstwa 
takie, jak zelżenie luh spotwarzenie spółucznia, 
„kradzież mniejsza”, „pijaństwo przypadkowe“, 
„jawne nieposłuszeństwo zwierzchności, zelżenie 
nauczycielów*, nawet „rozpustę* przepisuje kary 
publicznego zgromienia, jawnego upokorzenia, u- 
jecia pokarmu, klęczenia, plag i t. p, a dopiero 
gdyby się przestępstwa powtarzały, nakazuje 
„prywatne oddalenie“ lub „publiczne rugowanie* *), 
to leży w tem zaiste największy powód, aby Ra- 
da szkolna czuwała nad ferowaniem wielkiej kary 
wykluczania u nas, gdzie się takową nieraz za 
szczegóły „postawy, ruchu, głosu, wzroku i t. p.* 
wymierza, 

Redaktor Szkoży wolałby, aby grono nanczy- 
cielskie „decydowało“ w pierwszej instancji, żeby 
zaś rodzicom i opiekunom uczniów przysłngiwało 
prawo apelacji do Rady szkolnej. Czy i w tem 
ma być zawarowanie powagi nauczyciela? Czy 
autor sądzi, iżby to mniej jego powadze ubliżało, 
gdyby Rada szkolna porywcze wyroki ciał nan: 
czycielskich zwalała ? 

Takie zwalanie wyroków, już zapadłych, by- 
łoby dopiero istotnym zamachem na karność 
szkolną. Mniemamy, iż kroku takiego Rada 
szkolną, przy bacznej roztropności, nigdyby się 
nie dopuściła, nie chcąc na prawdę podkopywać 
powagi nauczycieli, a w takim razie nieby jej nie zo- 
stawało, jak tylko figurować, tj. dla miłej zgody 
przytakiwać wszystkim słusznym czy niesłusznym 
ekskluzjom. A byłożby to sumienne wypełnianie 


*) Były to dwa rodzaje ekskluzji, bardzo różne, a 
„nie jeden, jak chce mieć redaktor Szkoły, 
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że tu potrzeby duchowe są wyższe, niż u ludu je- 
szcze na niższym stopniu żyjącego, nie ulega 
wątpliwości. Dlatego to Dzwonek i Przyjaciel ludu 
są za nizkie na pojecie naszych obywateli wiej- 
skich. Ale i w Galicji jest niezawodnie liczna 
warstwa, która może i powinna czytać Gwiazdkę. 
Zdziwiło nas moeno, zkąd Nowiny, we Lwowie 
wychodzące, w nr. 29 w przeglądzie pism czaso- 
wych pozwoliły sobie krytykować Gwiazdkę i po- 
wiedzieć, że jest dla ludu za uczoną. Jakże tyl- 
ko można Gwiazdkę porównywać z Dzwonkiem ! 
Gwiazdka jest dla ludu przeznaczoną i jest orga- 
nem narodowo-postępowym dla;więcej przebudzonej 
części ludności szlązkiej i w ogóle polskiej. Wszak- 
że ją jednak wielu, bardzo wiełu innych czytać 
może. Gwiazdka jest dobrze redagowanem pismem 
i przynosi zaszczyt swemu wydawcy. Broni ona 
interesów narodowości naszej, a skoro się już raz 
wszczął ruch u nas, to ona utrzymuje nas w tym 
ruchu i musi się przeto odznaczać pewną wyż- 
Szością pojmowania rzeczy i układania ich w le- 
pszą formę języka. Dalej, Gwiazdka ma czytel- 
ników różnych wyznań, ma nauezycieli i księży i 
wielu ze stanu średniego. A potem czyż Gwiazdka 
nie liczy już 20 lat istnienia, czyż ma zawsze 
wytrwać na stanowisku pierwotnem? Czyż pi- 
amo nie ma hołdować zasadzie postępu? Czyż 
pismo nie ma ludu podnosić wyżej w oświacie? 
Zaręczamy, że treść Dzwonka u nas mało albo 
nikogo by nie zadowolniła ; wszystkie inne pisma 
u poleją się zastosować tak do stosunków na- 
szych jak Gwiazdka, Zaręczamy, żeśmy zadowo- 
leni z treści i formy Gwiazdki, i tylko lepszego 
pow Eolia jej życzymy. Życzymy jej jak naj- 
więcej abonentów, ażeby swobodnie rozwijać się 
mogła, A nie wajczyć zawsze Z trudnościami. 
Przedewszystkiem prenumeratorowie powinni su- 
miennie UISZCZAĆ się z swych powinności a nie 
zalegać z prenumeratą, ho to przy gazetach nie 
przystol. Wzywamy wszystkich przyjacieli ludu, 
wszystkich przyjacieli oświąty ; zwolenników pra- 
wdziwego postępu 1 wolności, ażeby licznie przy- 
stąpili do prenumeraty, a moralnie į materjalnie 
ppan to pismo, z6 wszech miar zasłużone, ażeby 
dalej było dzielnym bojownikiem o prawa naszej 
narodowości na Szlązku i szerzycielem postępu i 
oświaty narodowej, ażeby jej wydawca, p. Pa- 
weł Stalmach, ujrzał bujne owoce swej długole- 
miej, żmudnej i wytrwałej pracy! Zjednoczone- 

siłami pokonywują się największe trudności! 
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swego obowiązku? Byłażby to troskliwość v do- 
bro uczącej się młodzieży? Nie jestże prostsza i 
sprawiedliwsza droga, żądać poprzedniego za- 
twierdzenia wyroku w najwyższej instancji, jak 
tego wymaga właśnie okólnik Rady szkolnej? 
Czyż redaktor Szkoły obawia się współdziałania 
swojskiej, autonomicznej Rady szkolnej, z obawy, 
aby ona powagi nauczyciela nie kompromitowa- 
ła? Czyż widzi w tem ubliżanie nauczycielowi 
wyznawca zasad komisji edukacyjnej, która nie- 
tylko iż wymagała zatwierdzania ekskluzji przez 
rektora, lecz dopuszczała nawet sądy między u- 
czniami przez, wybranych z gą siebie roz- 
jemeów, odwoływanie się „od nauczyciela do pre- 
fekta, od prefekta do rektora, od tego do wizy- 
tatora i rektora szkoły głównej“ ? 

Lecz nie dość na tem! Autor artykułu w 
Szkole gorszy Się nareszcie, iż okólnik Rady szkol- 
nej nie był sekretnie obesłany, lecz publicznie 
dla wiadomości rodziców i opiekunów ogłoszo- 
ny !.. Nie chcemy nawet robić nad tem uwag, 
lecz, nie ubliżając Szkole, musimy wyrazić nasze 
podejrzenie, iż autorem artykułu musi być chyba 
ein alter Zopf z dobrych biurokratycznych czasów, 
któremu to solą w oku, iż Rada szkolna nie ma 
tajnego archiwum... Nie możemy zresztą nie wy- 
razić naszego ubolewania, iż w piśmie, tak powa- 
Żnem i poważanem, jak Szkoła, pojawiają się w 
regule najsłabsze artykuły ze strony redakcji, 
oprócz bowiem pewnej napuszystości stylu i arbi- 
tralności orzeczeń, góruje w nich zazwyczaj pły- 
tkość i niedojrzałość poglądów. 


Czynności zgromadzenia delegatów To- 
warzystwa kredytowego. 


Po uroczystem nabożeństwie w kościele ar- 
chikatedralnym zebrało się w miejskiej sali ra- 
dnej wczoraj o godzinie 11. zrana 110 delegatów. 

Posiedzenie zagaił p. Kraiński Manrycy 
w zastępstwie księcia marszałka krajowego jako 
prezesa Rady nadzorczej Towarzystwa, i zawe- 
zwał do wyboru przewodniczącego na czas trwa- 
nia posiedzeń. 

Delegat Baszczewiez Kryspin zapropo- 
nował JE. hr. Gołuchowskiego na krzesło prze- 
wodniczącego. Hr. Gołuchowski wymówił się 
jednak od tego, i zaproponował przewodniczącym 
wybrać hr. Krasickiego Kazimierza, a zastępcą 
jego p. Laskowskiego Felicjana, na co też zgro- 
madzenie jednogłośnie się zgodziło. 

Hr. Krasieki objął tedy przewodnictwo. Krze- 
sło komisarza rządowego zajął radea dworu, Scha- 
benbeck, dyrektor c.k. prokuratorji skarbowej. 

Z porządku dziennego p. Pietruski Oktaw 
jako referent komisji Rady nadzorczej zdał spra- 
wę z rewizji wyborów delegatów. Z wyjątkiem 
4 nieważnych i kilku w zawieszeniu pozostawio- 
nych (z powodu, że zachodziła wątpliwość, czy 
wybrani są właścicielami dóbr tabularnych) uzna- 
no wszystkie wybory za ważne. Uprawnionych 
do głosowania było w ogóle 3114, głosowało 
zaś 4013. 

Z kolei zaczął br. Krasieki Kazimierz odczy- 
tywać sprawozdania z czynności dyrekcji za czas 
od 1. stycznia 1861 do końca roku 1867. Wśród 
czytania delegat Kozłowski Zygmunt wniósł, 
aby dla oszczędzenia czasu uwolnić dyrekcję od 
czytania tego sprawozdania na walnem zgroma- 
dzeniu, gdyż każdy delegat mając je w ręku dru- 
kowane, może sobie w wolnej chwili odczytać. 
Nad tym niewczesnym wnioskiem wywiązała się 
przewlekła dyskusja za i przeciw, aż hr. Borko- 
wski Leszek położył jej koniec uwagą, że naj- 
większą stratą czągu są właśnie takie dyskusje 
interkalarne, 

Sprawozdanie zostało tedy, do końca odczy- 
tane. Dyrekcja postawiła następujące wnioski: 

Zgromadzenie ogólne wybiera ze swego grona czte- 
ry komisje, każdą z siedmiu członków złożoną, z pra- 
wem dla każdej, wybrania ze swego grona przewodni- 
czącego. 

Jednę: do sprawdzenia ostatecznego przedłożonych 
zamknięć rachunkowych dyrekcji z siedmiu ubiegłych lat; 

Drugą: do rozpoznania projektu ustaw na podsta- 
wie uchwał poprzedniego zgromadzenia ogólnego i mo- 
dyfikacyj rządowych ułożonego, tudzież ordynacji wy- 
borczej, jako też i podania Ciała wyborczego w Wie- 
liczoe o przyznanie delegatom kosztów podróży i dyet. 

Trzecią: do zgłębienia wniosków dyrekcji, doty- 
czących dalszych zmian w ustawach i dodatku do nich; 
nakoniec 

Czwartą: do rozpoznania wniesionych petycyj. 

Sprawozdanie dyrekcji za najważniejszą rzecz 
uważa zachody, jakie dyrekcja czyniła w spra- 
wie uzyskania sankcji dla uchwał walnego zgro- 
madzenia z roku 1861 i zwołania delegatów. Z 
ogłoszenia tego pokazuje się, że nie dyrekcja, 
lecz rząd był przyczyną przewłoki. 

Po otwarciu dyskusji nad temi wnioskami za- 
brał głos p. Hubieki Karol, wyłuszczająć , że 
go moeno dziwi wniosek dyrekcji, aby obrady 
nad statutami Towarzystwa poruczyć jednej, roz- 
biór zaś dodatkowych wniosków dyrekcji do u- 
staw Towarzystwa oddać drugiej komisji, i tym 
sposobem czynność nierozłączną powierzyć do 
spełnienia dwom ciałom osobnym. Zdaniem mowcy 
jestto niepodobne w praktyce, gdyż tak statuta, jak 
i wnioski dodatkowe do nich należą do jednego 
składu, o który właśnie chodzi Towarzystwu, t. j. 
do ułożenia nowych statutów. Z tego względu 
wnosi: 1) Rozpatrzenie projektu statutów i wnio- 
sków dodatkowych do nstaw powierzyć jednej 
komisji, złożonej z 15 członków ; 2) wezwać de- 
legatów, aby wniosków swoich ewentualnych tej ko- 
misji udzielili, zanim je wniosą na walnem zgro- 
madzeniu; 3) zgromadzenie odroczyć aż do 
chwili, kiedy ta komisja ze swoją pracą będzie 
gotowa. 

Wniosek ten poprawkowy dał powód do 
dłuższej rozprawy, w której dwa przeciwne zda- 
nia starły się ze sobą w sposób dosyć Szorstki. 

Pierwszy Podlewski Walerjan powstał 
przeciw odroczeniu zgromadzenia, dowodząc, że 
delegaci sprzeniewierzyliby się poprostu komiten- 
tom swoim, gdyby krok taki uczynili. Towarzystwo 
kredytowe chroma oddawna, i naglącą jest rze- 
czą, aby walne zgromadzenie delegatów przystą- 
piło jak najprędzej do rozpoznania przyczyn tego. 
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Delegaci powinni tego studjum jak najprędzej do- 
pelnić i pracować , skoro się zjechali, by następ- 
nie zdać sprawę ze swych czynności przed komi- 
tentami, udzielając im tego czego się sami nau- 
czyli. i 

i Ujejski Bronisław zgodził się na wybór 
łącznej komisji statutowej, ale nie z wnioskiem 
odroczenia, bo „niema pewności, czy za kilka 
mięsięcy będziemy znowu mogli się zjechać.” 

Gniewosz podobnież przemawiał przeciw- 
ko odroczeniu z obawy, by ono nie równało się 
odroczeniom walnych zgromadzeń Towarzystwa 
w r. 1846 i 1861, po których następywała prze- 
rwa długoletnia. Zgodził się wszakże na wybór 
łącznej komisji, lecz nie z 15, ale z 25 człon- 
ków, żeby się mogła podzielić na 5 sekcyj, odpo- 
wiednio do 5 działów, na które rozpadają się 
wnioski dyrekcji. f 

Marassé przemówił również za łącznością 
komisji wspomnianej. Trzecieski sprzeci- 
wiał się odroczeniu, proponując zamiast 4 wybrać 
tylko 3 komisje: rachunkową, statutową i pety- 
cyjną. i 

Kunaszowski Hieronim wniósł popraw- 
kę, by komisja statutowa składała się z 18 lub 
19 członków, wybrać się mających po jednemu z 
każdego dawniejszego obwodu, czem zgromadze- 
nie silnie się zaniepokoiło. 

Wobec tych głosów Sapieha Adam bar- 
dzo dosadnie wystąpił w obronie wniosku Hubi- 
ckiego. Najprzód paralela, pociągnięta przez 
Gniewosza między odroczeniami z r. 1846 i 1861 
a teraz proponowanem odroczeniem, doznała na- 
leżytej odprawy. Wówczas odroczono nas, dziś 
sami się odraczamy,i od nas samych jedynie za- 
leży powtórne zebranie się. Odroczenie to jest 
rzeczą najnaturalniejszą w Świecie, komisji 
bowiem, wybrać się mającej, trzeba zostawić 
czasu do pracy — niełatwiej i rozległej. W prze- 
ciwnym razie nie pozostaje zgromadzeniu nie in- 
nego, jak tylko projekta dyrekcji przyjąć jedno- 
głośnie i rozjechać się. Jeżeli zaś rozpatrzenie 
tych wniosków poruczamy komisji, to komisja ta 
do sumiennego spełnienia mandatu swego bę- 
dzie potrzebowała niezawodnie przynajmniej 3 
tygodni; prędzej nie będzie i nie może być go- 
towa, choćby nawet pracowała jak koń w kiera- 
racie; a delegaci niezawodnie przez ten czas roz- 
jadą sie, tak że gdy przyjdzie do rozprawy, do- 
żyjemy zwykłej u nas sceny, Że poprostu nie 
będzie z kim ukończyć posiedzeń, podczas kiedy 
przy zagajeniu bywa aż nadto wielu powołanych, 
którzy następnie cichaczem się gubią. Mowca 
powiada: Pytam się p. Ujejskiego, czy będzie 
tu siedział aż do ukończenia obrad komisji? (Głos 
ze zgromadzenia: Będę!) Wniosku Hubickie- 
go nie uważam za odwleczenie sprawy, ale wła- 
śnie za ułatwienie, bo w żadnych parlamentach 
plenum nie przystępuje a priori do obrad nad ta- 
kiemi rzeczami. Nasze zadanie niełatwe i nie 
da się spełnić w krótkim czasie; myśmy zje- 
chali się, by instytucję obecną zbnrzyć. Skoro 
komisja ńkończy swoje roboty, natenczas dyrekcja 
zaprosi na nowo delegatów do Lwowa dla po- 
wzięcia uchwały. Jeżeli jeden z mowców był 
zdania, że my przyjechaliśmy tu uczyć się, by 
potem naucząć komitentów, to całkiem mylne 
wyobrażenie. My tu zasiadamy jako już nauczeni. 

Wodzicki Henryk jest przeciwko odrocze- 
niu, zwłaszcza że jeżeli komisje złożymy z sa- 
mych „nauczonych,* natenczas w krótkim czasie 
nie ukończy ona swej roboty, która nie jest by- 
najmniej tej natury, jak ją wystawił ks. Sapieha. 
Nie chciejmy zadania naszego spełniać ani zbyt 
dobrze, ani zbyt nowo. Zdaniem mowcy, najwa- 
żniejszą w tej sprawie rzeczą jest obmyślenie za- 
sad dla wyrachowania wartości hipotek. Otóż 
komisja i walne zgromadzenie powinne się zająć 
orzeczeniem tego rodzaju zasad ogólnych, a na 
to długiego czasu nie potrzeba. Mowcea propo- 
nuje 3 komisje: rachunkową z 7, statutowa z 15 
i petycyjną z 7 członków. 

Krzeczunowiez Kornel również za wy- 
borem trzech komisyj, ale przeciwko zdaniu, jako- 
by walne zgromadzenie delegatów powołane było 
do orzekania jedynie zasad ogólnych. Przeciwnie, 
będzie ono musiało uchwalać statuta w tekscie 
dosłownym. 

Starowiejski Jan wniósł łączną komi- 
sję z 21 członków. 

Po wyjaśnieniu Laskowskiego, dlaczego 
dyrekcja nie 3, ale 4 komisje proponowała, za- 
brał głos powtórnie Hubieki Karol na popar- 
cie wniosku swojego. Zamiarem tegoż nie jest 
bynajmniej odwlekać rzecz, tak też odroczenie 
proponowane nie jest właściwem odroczeniem, 
lecz tylko prostem zawieszeniem posiedzeń na 
czas, kiedy zwyczajem parlamentarnym komisja 
będzie pracowała nad układem wniosków osta- 
tecznych. Wniosek o odroczenie służy tylko do 
ułatwienia i skrócenia formalnego traktowania. 
Teraz sianokosy, wkrótce żniwa. Obecność na- 
sza na wsi niezbędna, bo w najważniejszym dla 
każdego gospodarza czasie. Pocóż tedy mamy 
siedzieć darmo we Lwowie i czekać na rezultat 
roboty komisyjnej ? 

Ujejski Bronisław obstaje bardzo energi- 
cznie za nieodraczaniem posiedzeń, gdyż praca 
komisji nie powinna długiego zajmować czasu ; 
albowiem nie burzyć, jeno naprawiać przyje: 
chaliśmy do Lwowa. Sianokosy Skończone. Jeśli 
Się rozjedziemy, to później może sejm zaskoczy, 
lub inna przeszkoda, i wszystko pójdzie w odwło- 
kę. Zresztą sama obecność naszą we Lwowie 
wpłynie na raźność roboty komisyjnej — podcząg 
kiedy w przeciwnym razie możeby zbyt powoli 
postępowała. ' 

Po zamknięciu rozprawy tej nastąpiło 8łoso- 
wanie. Wniosek nieodraczania posiedzeń 
zyskał znakomitą większość, chociaż niektórzy 
panowie, omyleni negatywnem postawieniem Jego, 
głosowali widocznie wbrew własnej woli, i ockneli 
się dopiero po zapadłej uchwale — nadaremnie, 
Zaraz potem postanowiono wybrać 3 komisje; 
rachunkową z 7, statutową z 15 i petyoyjną z5 
członków ; tę ostatnią dlatego tak szczupłą, po- 
nieważ przedmiot jej obrad będzie bardzo mały. 
Sato prośby urzędników Towarzystwa o pod- 
wyższenie pensyj i o zapomogi; pensje bowiem 
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urzędników w porównaniu z innemi zakładami 
tego rodzaju są za szczupłe, a jeszcze bardziej 
uderza repartycja ich na pojedyncze osobistości. 

7 Była godzina 2. z południa, kiedy zgromadze- 
nie po krótkiej dyskusji nad pytaniem, czy przed 
obiadem, czy po obiedzie przystąpić do wyboru 
komisji, odroczyło się do godz. !/,6. wieczorem, 
głównie ze względu na potrzebę porozumienia się. 

Posiedzenie wieczorne, rozpoczęte o godzinie 
6., zapełnione było całkiem wyborami, i trwało 
do godziny 1,10. Rezultat pierwszych wyborów 
okazał, że panowie delegaci wcale się nie poro- 
zumieli ze sobą co do członków komisji. Na pię- 
ciu członków komisji petycyjnej jeden tylko Wi- 
ktor Jakób otrzymał absolutną większość 57 gło- 
sów na 107 głosujących. 

Na 15 członków komisji statutowej, oddano 
113 kartek. Absolutną większość otrzymali i wy- 
brani zostali tylko: Wodzicki Henryk, Krzeczuno- 
wiez Kornel, Badeni Władysław, Czajkowski Jan, 
Jasiński Franciszek, Hubicki Karol, Pajęczkow- 
ski, Szumańczowski. 

Zamiast drugiego głosowania postanowiono 
od razu przedsiębrać ściślejsze głosowanie mię- 
dzy tymi, którzy najwięcej głosów otrzymali ni- 
żej absolutnej większości. 

„o Skrutinium ściślejszego głosowania do komi- 

sji petycyjnej i statutowej, tudzież ogłoszenie re- 
zultatu wyborów do komisji rachunkowej, odłożo- 
no na dzisiaj, godz. 9. zrana. 

Komisja statutowa obradować będzie w sali 
radnej Towarzystwa, petycyjna w sali dyrekto- 
rów, rachunkowa w lokalu buehhalterji Towa- 
rzystwa.. 


Przegląd polityczny. 


Austrja i Węgry. W niedzielę o godz. pół 
do 6. rano przybył, jak już doniósł telegram, ce- 
sarz do Pragi. Towarzyszyli mu: arcyksiążę Al- 
brecht, ks. Auersperg, zastępca jeneralnego adju- 
tanta podpułkownik Lichtenstein, hr. Wratislav i 
radea państwowy Braun. Na dworcu przyjmowali 
go: namiestnik br. Keliersperg, komenderujący w 
kraju ks. Montenuovo i burmistrz dr. Klaudy. 
Ulice od dworca do zamku i od zamku do no- 
wego mostu, były wspaniale przystrojone chorą- 
gwiami i zielenią. Masy ludu przyjmowały cesarza 
okrzykami i gorącemi oznakami przywiązania i 
uszanowania. Tłumy te składały się z Niemców 
i wiejskiego ludu czeskiego. 

O godz. %,11 zjechał cesarz z Hrądczynu na 
most. Wszędzie, którędy przejeżdżał, witały go 
masy okrzykami slava i hoch! 

Na moście powitał go burmistrz przemową 
w języku czeskim. Podniósł trudności, które sta- 
ły na zawadzie ukończeniu dzieła, i wyrzekł, że 
widzi w tem dowód łaski monarszej, iż cesarz 
pozwolił swojem imieniem nazwać ten most, a 
imieniem cesarzowej ulicę, prowadzącą do niego. 
Budowa ta niechaj będzie symbolem dowiedzionej 
wierności i przywiązania stolicy Czech do monar- 
SL. Przemowę swoją zakończył p. Klaudy w ję- 
zyku niemieckim prośbą o dalsze wspieranie mia- 
sta łaską monarszą, i okrzykiem hoch?! 

Cesarz odpowiedział w języku czeskim: „Wy: 

raz wiernego przywiązania, który właśnie wypo- 
wiedziałeś pan, kochany panie burmistrzu w imie- 
niu gminy miejskiej, wywołał w sercu mojem 
bardzo radośny odgłos. Zawsze ceniłem i cenić 
nie przestanę Pragi, i zapewniam miastu moją 
pełną łaskę. * 
„Dalej mówił cesarz po niemiecku: „Z przy- 
jemnością uczyniłem zadość zaproszeniu stolicy 
mego królestwa Czech, i zawsze pewnym bedąc 
lojalności mieszkańców jej, widzę w tem, że pię. 
kną ulicę nazwano imieniem Jej Mości cesarzo- 
wej a most mojem imieniem, nowy dowód tego 
przywiązania. Niech Bóg błogosławi miastu i 
krajowi całemu!“ (Grzmiące okrzyki hoch!) 

Cesarz udał się potem w towarzystwie ar- 
cyksiążąt i innych znakomitości pod przygotowa- 
ny namiot, a duchowieństwo przystąpiło do cere- 
monii Święcenia. Po nabożeństwie przyjmował 
duchowieństwo , zwierzchność miejską , budowni- 
czych i inżynierów mostu i komitet mostowy 
Rady miejskiej, poczem wśród okrzyków powró- 
cił na zamek. Prezydentowi ministerstwa, księ- 
cin Auerspergowi wołano także slava i hoch! 

O godzinie 2ej mieli audjencję u cesarza 
wszyscy e. k. tajni radey i podkomorzowie, do- 
stojnicy kościelni, zwierzchnicy władz cywilnych 
i wojskowych, Wydział krajowy i inne znakomi- 
tości urzędowe kraju. O godzinie 5ej był obiad, 
na który zaproszono 80 osób. 

Oprócz wojska j milicja miejska odbywała 
straż honorową przy cesarzu. 

. W poniedziałek o godzinie Sej rano odbyła 
SIę wielka rewia wojskowa. O godzinie '/,10 
Zwidził cesarz katedrę i skarbiec, i oglądał ro- 
boty restauracyjne przy katedrze. O godz. 1lej 
udzielał cesarz audiencyj prywatnych. 

Jak się wobec tego zachowała ludność cze- 
ska, już wiadomo. Narodni Listy umieściły w tym 
dniu fejleton o straceniu 27 członków. arystokra- 
cyj czeskiej w roku 1621 przez cesarskie wła- 
dze. Czeska ludność Pragi i korporacje, które 
najliczniejszego dostarczyły kontyngentu na Uro- 
czystość teatralną, zebrały się na kepie Zofi, ą 
po przeciągnięciu pochodu na most, wyruszyły 
różnemi ulicami na wycieczki zą miasto w rozmą- 
ite strony. Kilku Niemcom wyprawion9 , Koci 
muzykę, a jakiemuś profesorowi z techniki, któ. 
ry wywiesił trójkolorową chorągiew ™êMiecka, 
zdarto ją, i na kawałki rozszarpano. */4 Tynku 
Starego miasta, gdzie przed 247 laty ścięto o. 
wych 27 panów czeskich, odspiewały tłumy hymn 
św. Wojciecha : Hospodi pomiluj ny. 

Cesarz dowiedział się zapewne © tych de- 
monstracjąch, bo popołudniu zaweżWano doń re. 
ktora wszechniey, wobec którego Naji. Pan wy: 
raził się nadzwyczajnie niełaskawić 0 Uniwersy- 
tecie, że snać profesorowie, A à Ywają na- 
leżycie na młodzież, że to jest SKandał i td, "Mło- 
dzież bowiem akademicka ZAWSZE Stoi ną czele 
wszelkich demonstracyj. 

W poniedziałek Yano przybył do Pragi br. 
Beust. 


Moskwa. Poprawka, wniesiona do budżetu 
w Ciele prawodawczem francuzkiem, a mająca na 
celu usunięcie w College de France katedry „lite- 
ratury słowiańskiej* i zastąpienie jej katedrą „lite- 
ratur słowiańskich* zrobiła bardzo niemiłe wraże- 
nie między moskiewskiemi dziennikami.  Tnwalid 
moskiewski poszedł ze wszystkich najdalej. W je- 
dnym z ostatnich numerów krzyczy on pełen świę- 
tego zapału: „Zdaje się, że nikt nie jest w sta- 
nie posunąć dalej błazeństwa w sprawach, które 
dotyczą Moskwy, jak dzienniki i Ciało prawodaw- 
cze francuzkie. Znalazł się jakis p. Delamarre 
(broszurę tego publicysty o katedrze „literatury 
słowiańskiej* umieściliśmy niedawno w Gazecie; 
przyp. red.), członek Ciała prawodawczego, który 
był tak odważny, iż w krzyczącej niedorzeczności 
posunął się dalej, aniżeli wszyscy jego poprze- 
dnicy. Szarlatanizm, przygotowujący się w Ciele 
prawodawczem francuzkiem, z powodu katedry 
„literatury słowiańskiej*, przybiera coraz większe 
rozmiary. Za p. Delamarre i jego towarzyszami 
jak Jnlinsz Simon, Carnot, Pelletan i inni, parla- 
ment spiskuje na korzyść nowej propozycji, dą- 
żącej do tego, aby katedra „literatury słowiań- 
skiej* była zastąpioną katedrą ezęści (sic) sło- 
wiańskich i literaturami słowiańskiemi w liczbie 
mnogiej. Wszystko to robi się dlatego, aby w je- 
dnej chwili zburzyć wszelkie braterstwo między 
Słowianami, i aby udowodnić, że Serbowie, Bół- 
garzy i Czesi mają więcej rzeczy wspólnych z 
Madiarami i wiedeńskimi żydami, aniżeli z na- 
rodem moskiewskim." 

N. Wien. Tagblatt otrzymuje z Petersburga na- 
stępującą korespondencję : 

„Faktem jest, że Moskwa się zbroi. W pe- 
tersburgskich kołach mówią o wielkich korpu- 
sach, zebranych między morzem Czarnem a Ka- 
spijskiem. Według mego przekonania, Moskwa 
chce się zemścić w Indjach na Anglii za 
klęskę sebastopolską. W pracy tej pomoże jej 
prawdopodobnie amerykańskie przymierze. Zresztą 
wojsko to może być w razie potrzeby użyte także 
i przeciw Turcji. Chociaż według paryzkiego trak- 
tatu, Moskwie nie wolno mieć floty na morzu 
Czarnem, są jednak sposoby, które usuwają to 
zastrzeżenie. Na uwagę zasluguje to, że niedawno 
zapytywano w Odesie, Kerczu i Taganrogu, ileby 
przewozowych okrętów mógł rząd otrzymać na 
przypadek naglącej potrzeby. Słyszałem, jak pe- 
wien wysoko położony urzędnik, należący do stra- 
sznego trzeciego oddziału tajnej kancelarji, rzekł 
do jednego ze swych kolegów: „Dowiemy się z 
końcem roku, kto silniejszy, czy Ludwik Napole- 
on, czy Bismark“. 

Wschód. Z rozmaitych stron donoszono, że 
„Śrbska Omladina“ wydała morderców księcia 
Michała. „Omladina“, po polsku „młodzież“, jest to 
stowarzyszenie serbskich studentów, które skła- 
dając się z rozmaitych pomniejszych towarzystw, 
znajdujących się w kraju i zagranicą, zbiera się 
tylko raz do roku w ezasie wakacyj, tj. od lipca 
do września. Wiadomo, że Serbia nie posiada 
własnego uniwersytetu, młodzież jej przeto kształ- 
ci się po największej części we Francji, w Niem- 
czech, . Anstrji i Szwajcarji. W każdym z tych 
krajów serbsey studenci pozawiązywali stowarzy- 
szenia, z których każde ma inną nazwę. We 
Wiedniu stowarzyszenie Serbów nazywa się „Zora“. 
Każde z tych towarzystw, rozszerzających naukę 
i literatnrę, wydaje co lata rocznik, w którym 
znajdujące się płody młodych talentów są jedy- 
nemi owocami nowoczesnego piśmiennictwa serb- 
skiego. Młodzież, wróciwszy w czasie wakacyj 
do kraju, zbiera się na walnem zgromadzeniu, 
aby obradować nad wspólnemi sprawami, i wła- 
śmie ten zbór zowie się „Omladiną*. Zeszłego 
roku „Omladina“ zebrała się była w Belgradzie, 
pod przewodnictwem byłego ministra Gruicza, 
lecz z powodu nadto burzliwych rozpraw rząd mu- 
Biał ją był rozwiązać. Chociaż stowarzyszenie to 
ma na celu jedynie tylko naukę i literaturę, mimo 
to nie można jednak powiedzieć , aby młodzież 
trzymała się zdala od polityki. Wiekszość sprzy- 
ja wielko-serbskim ideom — nie więc dziwnego, 
że i między studentami znalazły się indywidua, 
które dały się wciągnąć do spisku, mającego na 
celu zabicie księcia Michała. Tego roku „Omla- 
dina* nie zbierze się już w Belgradzie, lecz w 
Nowym Sadzie, lub Cetyni. — Nawet Ristiez, któ- 
ry był serbskim ajentem w Carogrodzie, należy 
do zwolenników wielko-serbskich idei, rozszerza- 
nych przez „Omladinę”, i dlatego niemógł dłużej 
jak dobę utrzymać się na stanowisku prezydenta 
gabinetu, gdy książę Michał po ustąpieniu Gara- 
szanina wezwał go do swego boku. — O stronni- 
ctwach w Serbii pisze temi słowy Dunavska Zara: 

„Według wiadomości, które otrzymujemy z 
Belgradu, w Serbii istnieją trzy stronnictwa. Na 
czele pierwszego stał książę Michał. Program je- 
go da się streścić temi słowy: Serbia łączy się 
z Węgrami, ale pod warunkiem , że jak Węgrzy 
nad austrjackimi Słowianami, tak nad tureckimi 
będą panować Serbowie. Drugie stronnictwo, 
stojące pod rozkazami księcia Karageorgiewi- 
cza, pracowało nad usunięciem ksiecia Michała, 
Żadne z tych dwóch stronnietw nie pracowało 
w duchu Słowian południowych. Trzecie i zara- 
zem najpotężniejsze stronnictwo jest czysto de- 
mokratyczne, które wszelkiemi sposobami starało 
się zwalić absolutne rządy. Książę Michał roz- 
począł już był propagandę między Bosniakami, 
aby pozyskać sobie względy szczególnie mahome- 
tańskiej ludności. W tym celu kazał był w Belgra- 
dzie wybudować meczet, aby mahometańskim Śło- 
wianom udowodnić, że w jego państwie będą posza- 
nowane wszystkie wyznania. Cheąc pozyskać 
macedońskich Bółgarów, ks. Michał przesłał im 
był bezpłatnie bardzo wiele książek do użytku w 
szkołach gminnych, 1 zarazem oświadczył, że w 
razić, gdyby miejscowa ludność byłą nadto ubo- 
6%, Pn własnym kosztem nadeszle zdolnych nau- 
czycieli, : l 

Milana Obrenowicza powitała matka we Wie- 
dniu na dworcu kolei. Milan liczy lat 14, i wy- 
LR się pięknością rysów twarzy i bardzo 
eleganckiem ułożeniem. 

Dziś ma przyjechać Milan do Belgradu. W 
Serbii sądzą ogólnie, że główne stanowiska w re- 
„encji zajmą Garaszanin i Risticz. 


GAZETA NARODOWA z dnia 24 Czerwca 1868. 


Ze wszystkich gmin serbskich i od oddzia- 
łów ludowej milicji, rząd tymezasowy odbiera 
ciągle adresy, pochwalające jego politykę i kan- 
dydaturę Milana Obrenowicza. Kapitana Marzai- 
lowieza jeszcze nie rozstrzelano, jakto mylnie 
doniósł Pester Lloyd a za nim pisma wiedeńskie. 
Telegram, wysłany z Belgradu pod dniem 22. bm. 
zapewnia, iż spełnienie wyroku zwleczono o trzy 
dni, gdyż kapitan przyrzekł poczynić obszerne 
zeznania. Ten sam telegram mówi dalej, że rząd 
wezwał do sądu wojskowego trzech belgradzkich 
obywateli, gdyż rozeszła się była pogłoska, ja- 
koby sąd zmuszał uwięzionych do czynienia ze- 
znań gwałtownemi środkami. 

Z powodu obaw, objawionych przez zagrani- 
czne dziennikarstwo co do obsadzenia tronu serb- 
skiego, urzędowy Vidovdan pisze: „Naród serbski 
może samodzielnie rozporządzać tronem, gdyż do 
tego posiada najwyższe prawo. Na podstawie da- 
wnych i nowych uchwał ludowych i uroczystych 
międzynarodowych aktów, korona w Serbii jest 
dziedziczną. Reprezentacja ludowa uchwaliła, że 
w razie wymarcia jednej linii panującego do- 
mu, korona ma przejść na drugą linię. Stojąc 
na tych prawnych podwalinach, naród obwołał 
już księciem Milana Obrenowicza, i dlatego tylko 
wybrał skupczynę, by ona w uroczystej formie 
powitała księcia i by mu wybrała prawną re- 
jeneję aż do czasów jego pełnoletności.“ 

Według wiadomości, nadchodzących z Buka- 
resztu, przesilenie gabinetu pomimo rozwiązania 
senatu jeszcze się wcale nie skończyło. Obra- 
żony senat zaczyna agitować pomiędzy bojarami 
przeciw księciu i jego rządowi, a t0 w taki spo- 
sób, że nikt by nie przypuścił, aby podobna agi- 
tacja mogła być sprawką tak poważnych osób. 
Po wszystkich wioskach i miasteczkach krążą 
podburzające pamilety, a na murach kamienie w 
stolicy można nieraz ujrzeć żółcią przesiąkłe 
plakaty, skierowane przeciw osobie Samego księcia. 

Korespondent Morning Post, który dłuższy 
czas bawił na Krecie, umieścił teraz w kolu- 
mnach rzeczonego dziennika obszerne sprawozda- 
dnie, w którem mówi, że powstańcy, mający dość 
karabinów system Snidera i Chassepota, biją się 
ciągle z Turkami, przyczem bywa zazwyczaj 
tylko kilku rannych i zabitych. Zarówno Turkom 
i oni otrzymują regularne przesyłki amunicji, 
broni i żywności. 
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Kronika. 


— (F.) Opieka nad dziećmi, umieszczenemi w 
miejskim Zakładzie ciemnych. Ludzie, wychodzący 
w niedzielę z rannej mszy w kościele św. Antoniego, 
byli świadkami tak brutalnego obchodzenia się jakiegoś 
bardzo młodego nadzorcy z bieduemi dziećmi z miejskie- 
go Zakładu ciemnych, które niewidząc, nie mogły prze- 
cie utrzymywać tak ścisłego porządku w szeregu, 
Jak sobie tego Życzył zapewne ów pan opiekun mło- 
dziutki, że wywołało to mimowoli słuszne oburzenie u 
przechodniów. Kilka poważnych osób zgromiło należy- 
cie niepowołanego pedagoga. Czy ta nauczka posku- 
tkuje — nie wiedzieć, życzyćby więc należało, aby i 
ktoś kompetentniejszy zechciał ująć się za nieBzczęśli- 
wemi dziećmi. Dla nich już natura macochą, niechżeż 
więc ludzie przynajmniej nie pogorszają ich smutnej 
doli — zwłaszcza zaś ci ludzie, którzy biorą pieniadze 
za Oopiekowanie się niemi. 


— Psy hr. Baworowsklego. Pan hr. Baworowski 
ma dwa bardzo piękne psy, które połączone z sobą dość 
długim postronkiem, przechadzają się często po mieście. 
Ale że im widocznie nie żle się dzieje u swego pana, 
więc są wesołe — zanadto nawet wesołe, bo nieraz już 
głośno uskarzali sie przechodnie na ich karesy., Mia- 
nowicie zaś często się zdarza, że postronkiem, którym 
sẹ z sobą połączone, obalają ludzi. Wczoraj o mało że 
nie przyszło z tego powodu do nieszczęścia. Przechodząc 
przez ulicę Piekarska, wpadły na podwórze pałact p. 
O., pokąsały psa domowego i w poskokach rzuciły się 
potem na trzyletnie dziecko, Ludwikę Putasiewiczówne, 
i obaliły ją na ziemię. Szczęście, że nadbiegli domo- 
wnicy i wyratowali przestraszong dziewczynke, która 
bardzo łatwo mogła albo udusić gię postronkiem, albo 
pokaleczoną być niebezpiecznie przez rozigrane psy. 
Czy wiadomo o tem naszym władzom bezpieczeństwa i 
czy zamyślają one zapobiedz jakim sposobem podobnym 
wypadkom? f 

— Tolerancja. Otrzymujemy następujące pism): 

„ Pewien bardzo porządny kupiec starozakonny, War- 
szawianin, przechadzając się onegdaj koło łazienek Że- 
laznej wody, dla ochłodzenia sie chciał użyć w tychże 
łazienkach kąpieli. Nieszczęściem nosił suknię żydowską. 
Lecz od właściciela tych łazienek, p. K., któremu swe 
żądanie oznajmił, otrzymał odpowiedź: „Żydów się do 
kapieli nie wpuszcza !* — Rozumie się, że takie postę- 
powanie wobec terażniejszych stosunków, gdzie żadnych 
różnie wyznaniowych być nie powinno, przykro dotknąć 
musiało kupca tego, który podróżując po różnych kra- 
jach Europy. podobnego postępowania nawet w znieną- 
widzonej Moskwie — nie doznawał. * 


Mała rewolncja w Wiednia. W Praterze robił 
od jakiegoś czasu niejaki p. Mayerhofer „próby z uży. 
waniem balonów do celów wojennych i naukowych, 
Próby te nie udawały się, a czwarta z nich dała w nie. 
dziele powód do wielkich ekscesów. Pospólstwo, tego 
dnia bardzo licznie zgromadzone w Praterze, wpadło 
przemocą na ogrodzone miejsce, gdzie znajdowały się 
przybory Aeronautyczne, i poniszczyło Bi równie jak 
przybory Towarzystwa łyżwiarskiego, złożone (W po- 
bliżu. Konna straż policyjna usiłowała nadaremnie roz- 
pędzić tłumy, musiała Się wkrótce 2% a dzieło zni- 
szczenia rozpoczęło Sie na NW 0 a E czasu 
tłum poczynał uciekać, gdy zyj sl, że wojsko 
zbliża się dla przywrócenia porze A M woj- 
sko nie pokazywało się, a gawie d Pak, dalej, 
o 10tej wieczór zaś wróciła do mIa8tA, A z1e przed pa- 
łacem arcybiskupim na ulicy Rothent TRU A 
placu św. Szczepana przyszło znowu do scen gwałto- 
wnych. Obito jakiegoś policjanta, 1 do R” w nocy, 
mimo licznych patroli policyjnych, porządek nie był je” 
szcze przywrócony. Wszystko to stało się z prostej 
Swawoli, w mieście, z którego maJ% wychodzić promie- 
nie cywilizacji aż do Brodów i do Nowosielicy ! 

— Od Wydziału Rady powiatowej ataromiej- 
skiej otrzymujemy następujące pismo: 


Pod dniem 18. czerwca 1868 w numerze 139 Gazety 
Narodowej, nmieściła szanowna redakcja korespondencję 
ze Staregomiasta, czyniącą ujmę reputacji c. k.fnaczel- 
nika, JO. księcia Ludwika Ponińskiego, jako urzędni- 
kowi postępowemu i w duchu najnowszych ustaw dzia- 
łającemu, w czem właśnie tegoż pana naczelnika dru- 
gim na wzór postawićby można. 

Gdy Wydział powiatowy staromiejski jest w posia- 
daniu policyjno-śledczego aktu, zdziałanego na wezwa- 
nie Wydziału, co do wydarzenia poleconego przez po- 
licję staromiejską przymykania sklepów i nietargowania 
we dnie świąt katolickich, w godzinach gdy się około 
rzymsko-katolickiego kościoła lub w rynku miasta od- 
bywają procesje, według którego aktu ta koresponden- 
cja okazuje się zupełnie fałszywa, albowiem nie c. k. 
pan naczelnik powiatu, lecz urząd gminny, opierając się 
na poprzedniej uchwale Rady gminnej przez miejską po- 
licję wydał to polecenie dla uniknienia zaburzeń przez 
ludność rzymsko-katolicką, notorycznie bardzo pobożna, 
która się już wprzód odgrażała, że w dnie, gdy się ko- 
ło kościoła odbywać bedą procesje, publicznych targów 
nie dopuści: przeto szanowna redakcja raczy to sprosto- 
wanie zamieścić w Gasecie Narodowej; a dla wyświecenia 
tej na pozór z nietolerancji dla izraelitów pochodzącej 
kwestji, dodać należy, że główne sklepy kramarzy i ko- 
ściół rzymsko-katolicki leżą w samym rynku miasta, 
rynek zaś jest tak krótki i wazki, że od sztachetów 
cmentarza do sklepów kramarzy jesttylko od pięciu do 
trzydziestu sążni odległości, gdy więc procesja około 
kościoła r. k. kroczy, a sklepy są otwarte, ludność dru- 
giego obrządku i izraelici odbywaja targi i sprawiają 
hałas głuszący Śpiewy niesłychanie z tego względu ją- 
trzących sie biorgcych w procesji udział, któremu za- 
tem hałasowi dla zapobieżenia możliwym zaburzeniom 
spokojności publicznej jedynie przez niepozwolenie o- 
twierania sklepów przed ukończeniem procesji zapobiedz 
się da, ©0 zresztą zdaniem tutejszego Wydziału powia- 
towego Z najnowszą nstawą rządową z dnia 25, maja 
1868 Dział VI. zgadza się w zupełności, 

Uchwalono w Wydziale Rady powiatowej. 

Staremiasto dnia 20. czerwca 1868, 
Kędzierski, zastępca prezensa. 

(Szanowny Wydział Rady powiatowej mylnie tłuma- 
czy ustawę. Sprzedawania w sklepach zakazywać według 
nowej ustawy nie można, chociażby procesja szła przez 
przyległe sklepom ulice. Tylko targi na ulicy, przez 
która przechodzi procesja, sa wzbronione. Wypływa to 
i z tekstu ustawy i z rozpraw, przy jej uchwalaniu od- 
bytych,i z odpowiedzi na rekursa i na zapytywania, po- 
dawane juź do ministerstwa w tej sprawie. Inna rzecz 
jest, czy przez poszanowanie wzajemne dla religijnych 
obrzędów i uczuć, nie należałoby z włagnej dobrej woli 
przymykać sklepów, gdy ulicą idzie procesja? W wielu 
miejscach w Galicji robią to obecnie z własnego popędu 
wyznawcy innego obrządku lub wiary. P. r.) 


— Ponieważ snbskrypcja na wydanie poprawione 
i pomnożone pism p. Józefa Supińskiego, przez nas 
przedsięwzięta, pod gwarancja pp. Bielowskiego, dy- 
rektora biblioteki Ossolińskich, Borońskiego, konsylia- 
rzą, Krawczykiewicza, dyrektora kasy oszczędności, i 
Koczyndyka, buchaltera tegoż zakładu, nie przyszła do 
skutku, wzywamy przeto osoby, które w niej udział 
wzięły, iżby po zwrot pieniędzy swoich — o ile ta: 
koweodesłane tu zostały — zgłosić się chciały 
do p. Koczyndyka (w kasie oszczędności, Lwów). 
Osoby, których łaskawemu pośrednictwu poruczęgo 
listy subskrypcyjne, zwrócić je raczą tą samą drogę. 
Jan Welichowski, urzędnik Tow. kred. ziem., Zpifa- 
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Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Lwów dnia 23, czerwca. Z gieldy. Efekta ú monety: 
Akcje kolei galic. Karola Ludw. po 200 złr. m. k. 
płacą 203.—, żądają 204,—; kolei lwow. czern. po 200 
zł, w. a. w srebr.: płacą 182.75, żąd. 183.75; banku 
hipot. gal. po 200 złr. z wpłat. 40%,: płacą —.—, Żąd. 
—.—; papierni czerlańs. po 200 złr. w.a. bez dywid. 
p.—ż.— złr. Listy Towarzystwa kredytowego gal. w 
m.k. bez kup. płacą 76.95, żad. 77.35; Towarzyst. kred. 
galio. w. a. bez kup. pł. 73.30, żąd. 73.70: banku hipot. 
galic. bez kup. płac. 87.50, żąd. 88.25. Obligi indemn. 
galic. płacą 65.40, żąd. 65.75; pożyczki głod. Z roku 
1866 po 7%, pł. 99.75, żąd. 100.75; pierwszeń, kol. galic, 
Kar. Lud. I. emisji płac. —.—; żądają —.—, Il. emi- 
sji płaca 88.50, żąd. 89.—; pierwszeń. kolei galic, Iwa 
wsko-czerniowieckiej 1. emisji płac. 76.25, źad. T=, 
pierwszeń. kolei galic. lwow. czern. Il. emisji płacą 
—,—, kądają ——. Dukat holenderski płacą 5.48, żą da- 
ja 5.52. Dnkat cesarski płaca 5.51, Żąd. 5.55; napo- 
leondor pła. 9.21, żądają 9.27; rubel srebrny moskie- 
wski płaca 1.78, żądają 1.82; rubel papierowy mosk. 
płacg 1.58, żadają 1.59; pruskie bilety kasowe płacą 
1.705, , żad. 1.71%: półimperjał moskiewski pł. 9.40, żąd, 
9,48: srebro pł. 113.25, żąd. 114.25. 

Sprzedano: Akcje kolei galice Karola Ludwika?po 
203 do 203.10. 


— Wiedeń d. 22. czerwca, Na dzisiejszy targ przy- 
pędzono wołów galicyjskich 1.868, węgierskich 983, re- 
szta z niemieckich prowincyj, razem 3,063, Targ był 
dosyć powolny, jednakże płacono za galicyjskie 28, 
28%, do 28, węgierskie do 29 złr. za cetnar wagi. 
Rozkupiono wszystko. Na drugi tydzień spodziewamy 
się mniej wołów. I targ z powodu św. Piotra i Pawła 
odbędzie się we wtorek dnia 30. czerwca b. r. 

J. Krzysztofowicz. 
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Ostatnie wiadomości. 


Na dzisiejszem posiedzeniu delegatów Towa- 
rzystwa kredytowego, ogłoszono cały rezultat 
wczorajszych wyborów. komisyjaych. Skład ko- 
misji statutowej jest następujący: Wodzicki Hen. 
ryk, Krzeczunowiez, Badeni Wład., Czajkowski 
Jan, Jasiński Fran., Hubicki, Pajęczkowski, Szu- 
mańczowski, Huppen, Smarzewski, Gniewosz, 
Rylski, Borkowski Leszek, Nowakowski, Smolka; 
komisji rachunkowej : Potocki Miecz., Marassć, 
Torosiewicz Fran., Kunaszowski Maciej, Niedziel- 
ski, Podlewski Waler., Trzecieski Fran.; komisji 
petycyjnej : Wiktor, Orłowski, Pohorecki, Horoch, 
Żeleński. Posiedzenie zamknięto o godzinie 1/,11 
zrana. Komisje rozpoczynają bezwłocznie czyn- 
ność. Ze strony dyrekcji delegowany do komi- 
sji statutowej Laskowski, do komisji rachunkowej 
Rusgocki, do komisji petycyjnej Tchórznieki. Na. 
stepne posiedzenie jutro o godzinie 12tej; referat 
komisji petycyjneJ. 
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Neue fr. Presse podaje jako powód powołania 
p. Beusta (gp Pragi alae 8 oesie feudal- 
nem stronnictwem urystokratycznem.  Kanelerz 
konferował długo z pp, Palackim i Riegerem, a 
jak twierdzi Debatte, widoki zgody z Czechami 
są dęść pomyślne. Burmistrz Pragi, dr. Klaudy, 
otrzymał order żelaznej korony. ' Minister, książę 
Auersperg, przyjmował niemiecki klub sejmowy; 
i oświadczył, 1ż jest stałą wolą rządu, nie edstę- 
pować od drogi konstytucyjnej, N. Pan zwidzal 
różne zakłady w Pradze, Jakoteż miasteczko Smi- 
chow. W teatrze niemieckim w P 


radze przyjmo- 
wano cesarza Z Ogromnym zapałem. P., Beust 
odjechał zaraz d. 22. bm. napowrót do Wiednia. 


Po zamknięciu Rady państwa mają ministro. 
wie Berger, Brestel i Herbst wziąść urlopy i wy- 
jechać do wód. "e. 

Właścicielom pułków austrjackich ma. być 
odjęte prawo mianowania oficerów. Wszystkich o- 
ficerów mianować będzie cesarz. l 

Nowa Presse usiłuje w kierującym artykule z 
d. 23 bm. dowieść, że ekscesa ludowe, popełnio- 
ne w Wiedniu z powodu nieudania się ekspery- 
mentów aeronautycznych p. kij A) nie są 
wynikiem liberalnej ery. Potrzeba przeprowadza- 
nia takiego dowodu jest w istocie komiczną ilu- 
stracją stosunków przedlitawskieh. > 

Sejm peszteński odrzucił większością głosów 
wniosek o zniesienie monopolu tytoniowego w pe- 
wnym terminie. ! 

- Na powitanie króla pruskiego przez władze 
miasta Hanoweru, tenże odpowiedział: „Nie ganię 
ja uczuć dla dawniejszych panujących. Jeżeli Je- 
dnak występujecie przeciw mnie i mojemu rządo- 
wi, wtedy zmuszacie mnie stosownie do ‘tego 
działać. Zawierzajcie mi, a jestem przekonany, 
że czekają nas pomyślne okoliczności.* <<. 

Corresp, Italienne zapewnia, że rząd papiezki 
wydalił z korpusu żuawów wszystkich tych ocho- 
tników, którzy przybyli z Malty. Za powód po- 
dane złe prowadzenie. 

" Na tajnym konsystorzu, o którym doniósł 
nasz wczorajszy telegram, papież mówił nietylko 
o religijnych stosunkach w Austrji, lecz i o ogło- 
szeniu buli, dotyczącej zwołania soboru powsze- 
chnego. 

Wczoraj o godzinie 5tej rano przybył do 
Belgradu Milan Obrenowicz i powitany był przy 
huku dział przez wielkie tłumy ludności, a przyj- 
mowali go dostojnicy państwa i korporacja oby- 
wateli. Po modlitwie w kościele, Milan objeżdżał 
główne ulice miasta i zajechał do pałacu ksią- 
żęcego. - 


E LO | aakaigj 


Telegramy „Gazety Narodowej." 


Wiedeń dnia 24. czerwca. Izba pa- 
nów przyjęła wczoraj 14 projektów do ustaw 
bez zmian, według brzmienia, uchwalonego w 
Izbie poselskiej. Między innemi następujące: u- 
stawy: Anglo-austrjacki traktat morsko-handlo- 
wy, podwyższenie podatków bezpośrednich na 
rok 1868, kredyt dodatkowy na rok 1867 1 
ustawę o prawnej ważności metryk żydowskich. 
Dzień przyszłego posiedzenia nie jest ozna- 
czony. 

Wczorajsze wiedeńskie dzienniki wieczorne 
twierdzą, że widzenie się się br. Beusta Z pp- 
Palackim i Riegerem w Pradze, nie miało „na 
celu żadnych rokowań, ale jedynie wymia- 
ne zdań. j 

Litomierzyce (w Czechach) dnia 23. 
czerwea. Cesarz przybył tu w połydnie i 
był przyjmowanym tu równie” jak nai innych 
stacjach przez władze, korporacje u liczną lu- 
dność bardzo uroczyście i serdecznie. 

Paryż dnia 24. czerwca. Zaprze- 
czają półurzędownie, jakoby niektóre mocarstwa 
zaprotestowały w Bukareszcie przeciw rozwią- 
zaniu senatu. 


Kursa z dnia 29. czerwca 1868, godzina 2. 
min. 20. popołudniu. l 

Wiedeń. Pożyczka bezpodatkowa 59.30. Akcje 
Karola Ludwika (bez dywidendy) 204.35. Kolej siedmio- 
grodzka 153.—, Kolej południowa 181.30, Kolej pań- 
stwowa 25880. Kolej lwowsko-czerniowiecka 183.25. 
Kolej północna 179.40, Kolej Rudolfa I. emisji 108.75. 
Kolej Rudolfa II. emisji 141.50. Kolej Franciszka Jó- 
zefa 161.50. Galicyjskie obligacje indemnizacyjne 65.50. 
Losy 1860 r. ——: Losy 1864 r. 88.95. Napoleondor 
UR: RE kurant 1704. Losy kredytowe —.—. 
sposobienie stałe. , 
Kursa z dnia 23. czerwca 1868, godzina 6. 


min. 15. popołudniu. 

Wiedeń. Pożyczka bezpodatkowa 59.15. Akcje 
kredytowe 193.60. Akcje Karola Ludwika (bez dywi- 
dendy) 203 75. Kolej połndniowa 181.50. Kolej pań- 
stwowa 258.70. Losy 1860 r. 84.80. Karola Ludwika 
obligi pierwszeństwa II. emisji 88.50, Lwowsko-czernio- 
wieckie obligi pierwszeństwa 76.50, Napoleondor 9.22. 
Kolej Rudolfa I. emisji „—,— Kolej Rudolfa Jl. e e | 
—.—. Spirytus —. Usposobienie stałe ED 

Parys. Renta 3%, 70,75, A 

roclaw. Pazeni s - 
owy SB, Kok cj: Zgto 73. Owies 41, Rze- 
rlin. i ra 
towe BE Ganaiewskie banknoty —. Akcje kredy- 
150%. Wiedeń 87, a „kolej 921. Kolej państwowa 
Żyto 54:/, Owies 321, Usposobienie stałe, Pszenica —. 
J 


pak 


Telegrafowany kars wiedeński 
z dnia 23. czerwca | 
Oblig.dług.państ.5*% na 100 zł. m. k. | 57/50 


Pożycz. nar 1854 5°/, za 100 zł. m. k. | 63 40 
Losy z roku 1860 . . . . » igo 
Akcje banku nar. . s . e s Roz "60 

„ . Towarzyst. kred. na 200 gł- E 15 
Londyn 10 fnt., sterlingów - * * 5 |o? 
Dukaty cesarskie sztuka - + wę 113 |65 


Srebro za 100 zł. w. a: « * 


PROG -1 


ÒD MEVERALNYCH e "=": 


„AOLNIK, 


czasopismo rolniczo-przemysłowe 
gdyce organem urzędowym c. k. galic. 
owarzystwa agronomicznego, wychodzić 
będzie od d. 1. lipca b. r. pod inną re- 
dakcją. 5 

Z ramienia komitetu rzeczonego Tawa- 
rzystwa objął redakcję dr. Rudolf Günsberg. 
profesor technologii chemicznej przy aka- 
demii techuicznej we Lwowie. Staraniem 
nowej redakcji będzie, prowadzić czieło 
dalej i rozwijać je z pożytkiem dla gospo- 
darzy wiejskich, zastosowując do potrzeb 
kraju wiedzę i doświądczćwia, nabyte już 
i ciagle postępuj;ce w dziedzinie agronomii 
} przemysłu rolniczego- | 

Redakcja bierze sobie przytem za za- 
danie, w miarę możności czynić także za- 
dość wymogom przemysłu krajowego w o- 
góle, i zapełnić tym sposobem lukę, jakiej 
nasze piśmienzictwo perjedyczne niestety 
doznało przez zwinięcie Gaz, Przemysłowej 
w Krakowie. Nadto w cześci swej sprawo” 
zdawczej łłolnik skreslać będzie dok ładny 
obraz Życia i działania krajowych Towa- 
rzystw gosp. rolniczych wraz z ich Gliami, 
tudzież najważniejszych a obchodzących 
nas czynności Towarzystw zagranicznych 
tego rodzaju i ruchu literatury fachowej. 

Rolnik wychodzić i rozsył?ć sie bę. 
dzie jak uotąd kaźdego 1. 1 16. dnia w 
miesiącu, wszakże o ile środki starczą w 
obszerniejszych cokolwiek rozmiarach | za- 
opatrzony tablicami lit grafowane mi., 

Członkowie c. k. centralnego galie, To- 
warzystwa gospudar: kiego Otrzymują Mol 
nika bczpłstnie. Dla (alej reszty publi- 
cenosci rolniczej prenumerata na Zilol 
nika z 5 zir. zniża się na 4 ztr. ro- 
eznie, 3 zlr. półrocznie, 1 złr, kwar- 
talmie. Przysył»ć ją upraszamy wprost 
do rednkcji Złolużko w laboratorjum 
cehemicznem akadtmiil technicznej we 
Lwa wie. 2125 3—3 
i Henryk Rewakowicz 
Sekretarz redakcji Rolnika. 


jo, liczący 28 lat, ma- 
Młody człowiek jący stałą roczną 
pensję 400 złr. w, a, jako sekretarz i ka“ 
sjer gminny, posiada'ący przytem re- 
alność w wartości 6000 złr. w. a., — 
poszukuje sobie z braku czasu izna- 
Jomości, towarzyszki życia, któraby 
próez piękaości i odpowiedniego wy- 
kształcenia, posiadając język francuzki 
i muzykę fortepianu, nieprzekroczyła 
wieku 26 lat. Majątkn nieżąda się, za 
dyskretność ręczy się słowem honoru. 
Listy frankowane uprasza się pod a- 
dresem Zygmunt Zukiewicz w Ottynii 
przesyłać, > 2164 1—1 


MAGAZYN 
A. STEIFA SYNÓW 


poszukuje 

trzech praktykantów 
do oddziału galanteryjnego, z 
tem jednak zasirzeżeniem, aże- 
by ciż mogli się wykazać, że 
już poprzednio zostawali w po- 
dobnym handlu. 

Wiadomości udziela powyż- 
sza firma. 9161 1—3 


pocztowy 

kkspedytor <77 
nowany 

à znajdzie w 

Sanoka zaraz umieszczenie. 2166 1—2 


Napak dnia 21. czerwona IRAR 


W domu pana Barącza pod 
1. 177, (ulica Niższa Ka- 
rola Ludwika) u Jerzego 
Porta, majstra rymarskie- 
go, są bardzo piękne 


PA. GI 
i ptaki brazylijskie 
po cenach najumiarkowań- 
szych do nabycia. 2159 1—1 


C. k. wyłącznie uprzyw. 


PULCELERIN , 


powszechnie znany i ulubiony środek oczy- 
Szczania skóry, który sprowadza w skutkach 
cerę delikatną i świeżą, na oczyszczonych 
zaś i hez skazy atrzymanych astach przy czę- 
stszem użyciu wytwarza naturalna różową 
świeżość. 1842 5—6 

Jeden fiakorik na próbę wraz z prze- 
pisem używania 80 ct. 

Jedec flakonik oryginalny 1 zir. 50 ct. 

Dostać można we Lwowie jedynie w 
bej ZYGMUNTA RUKERA pod Sre- 

rnym orłem. 


Wiadomość dla lekarzy. 


SYROP Dra FORGET 
Sirop du z używa się z najpomy- 


ślniejszym skutkiem 
prFORG 


przeciw kaszłom u- 


porczywym. kata 
roir . kokiuszow , nerwowej irytacji 
naczyń plucowyeh | wszelkim eierpie- 


niom piersiowym, Lekarze paryzcy za- 
wsze z pomyślnym skutkiem go przepisują 
Łyżeczka od kawy jest dostateczną. Dostać 
można w Paryżu uDr. Chahle, rue Vivien- 
ne. 36; w Krakowie u Brunona Miczyńskie- 
O, w Warszawie w Składzie materjałów ap- 
wik Galla, we Lwowie jedynie w apte- 
ce Piotra Mikolascha. 
Cena faszki 1 złr. 80 cnt., z opakowa- 
niom 2 zir. w. a. 16 8 48— 


Wydawca. Witalis W. Smochowski, 


GAZETA NARODOWA z dnia 24. czerwca 1868. 


Dnia 8, lipca r. b. o godzinie 3, pa- 

Południa odbędzie się posiedzenie Rady 

owiatowej Tarnopolskiej, O czem ni 
niejszem uwiadamia i nprzejmie zaprasza 
Antoni Royala Zawadzki, 


1154 2—3 prezes Rady powiatowej. 
„eera 
Paryż 1adeń 
1867. 1869, 


Na Graben Nr. 3. 


w Wiedniu, £ Stock, Ecke der 
1679 Kśrntnerstrasse, 76 200 


MAGAZYN SUKNI 


Keller 6 Alt, 


wyszczególniony najwyższym 
medalem zasługi 1867. 


Poleca najlepsze suknie męzkie własnego 
«yrobu, podług najnowszych żurualów 
mody, po zdumiewająco nizkich cenach 


Ubranie letnie 


WE” 12 zir. w l. a. E 


Ubrania płócienne 
EBS" od 10 do 26 zir. w. a. "ZEE 


Surduty wiosenne ad złr. 5 do złr 24 
Palia F „.«'liGiapcacz! od ztr. 8 do zir, 28 
Surduty myśliwskia . od zir. 6 do zir. 22 
Fraki i tużurki „. , . . od ztr, 14 do ztr. 28 
sutanny „ . s © p e „ Od ztr, 16 da zir. 30 
Szlafroki "EmA ATA, ad zir. 8 da zir. 2 
Zupełne ubrania . . . . od zir. 12 da zir. 30 
Surduty codzienne do biura ` od złr, 4 do złe, IŻ 
R GIE e ad złr. 4 da zir. 1% 
Kamizelki s» s o „ać s od zir, 9 do złr. Ń 
Ubrania dla gimnastyków . od zir, 3 do ztr. 8 


Oprócz tego wsrelkie możliwe 
przedmioty garderoby męzkiej 


= Jamówienia, osobiście lub listownie, z poda- 
niem miary w piersi (objętość dokoła piersi i 
pleców), stanu (objętość stanu dokola), Wysoko- 
ści w kroku za przesłaniem należytości w ga- 
tówce lubh za pobrauieim pocztawem wykonują się 
uajdokładniej i najlepiej, — cenniki zaś rozsy- 
taja się na żądanie i franka. 

=== Ażeby położonego w nas zaufania Szanownej 
Publiczności i nadal pod żadnym względem nie o- 
słabić, zważywszy zwłaszcza, że wobec napływu 
sprawunków w interesie, niepodobieństwem by tuhy 
z mnożących się codnia świeżych towarów dawać 
próbki, przyjmujemy na siebie, gdy nam sę poda 
kolar i cenę — wybór sukni wedlug wlasnego su- 
miennego ocenienia rzeczy, — dołączamy do 
sażdej paczki kwit gwarancyjny, aże- 
byodnas sprowadzone suknie, gdyby 
lakowo z jakichkolwiek powodówhyły 
nicodpawiodnie, bez wszolkich trudna 
ści przyjąć napowrót. 


Keller & Alt, Graben Nro. 3, Wien. 


| Ekstrakt mięsny Liebiga 

(Extractum carnis Liebig) 

Wyrób towarzystwa w Ameryce poładni „wej 
Liebigs Exsiract of Maat Company, 
którego dobroć i prąwdziwość zaręcza 
pan baron Liebig, 
jest najlepszym i jedynym środkiem 
wzmacniającym dla słabych, osłabio- 
nych rekonwałeseentów i wiekowych. 
W jednym funcie tego ekstraktn są 
zawarte wszystkie części, w gorącej 
wodzie rozpuszczalne, z 45 funtów 

mięsa wołowego. 

Tego ekstraktu nadszedł świeży 
transport w puszkach kamiennych po 
1, 1⁄4 1 Y, funta do apteki pod 
„Gwiazdą“ 2099 3—9 


Piotra Mikolascha we Lwowie. 


Główna wygrana 


250.000 zir. 


Najniższa wygrana 165 złr. 


Dnia 1. lipca b. r. 
nastapi wielkie cią4<nienie nstanowionej 
przez rząd i zagwarantowanej pożyczk 
c, k. austrjackiej państwowej kolei i 
żeglugi parowej z r. 1858 w kwocie 
43 milionów zir. 

Pomiędzy 420 wvzrsnemi jest 21 po 
250.000, 71 po 200.000, 105 po 
150.000, 90 po 40000, 105 po 
30.0000, 90 po 30.000. 15 po 
15.000. 370 po 5000, 2' po 4000 
78 po 3000, %4 po 2000, bus p 
1500, 773 po 1600 zir. i t.d., zas 
165 zir. w. a. jaku n»juiższa wygrana 

„każdego wyciagnietego losu. 

Zadne inne ciagolenie loteryjne nit 
daje tyle podobieństwa wygranej, ile to, 
a każdemu podana jest spogobn $é ma- 
łą wkł»dką wygrać 250 OOO zir. 

Jeden los częściowy z numerem 
xarji i wygranej kosztuje 2 złr., 3 losy 
5 zir., 7 losów 10 złr, w. a. w notach 
baukowych. 2122 5—6 
| Złscenia łaskawe wykonują sie za 
rzesłaniem należytości niezwłocznie i 
sumiennie, po nskutecznionem ciagnie- 
niu rozsyłają się hsiy wygrań każdemn 
udział biorącemu bezpłatnie, wygrane 
„aś wypłacają się natychmiast. Uprasza 
się zatem o udawanie sie wprost do domu 
handlowego J. BREYCHA in Frankfurt 
am Main, kleine Buckenheimergasse 9. 


świeży angielski Porter, 


Double brown 


Śledzie 


Barclay stout, 


młode (pocztowe), 


Bryndzę majową ueggierską, 
CZERES NLE WW E OSHELE, 
tól morską do kąpiel (funt po 28 ct.) 


poleca ;/ą 


Markiewicz i Wojczyński 


we Lwowie pod l. 161 w Rynku. 


2134 2—3 


Otrzymałem z Hull nadeszłą tamże parowcem „Echo“ pewną 


ilość Turnipsu, który zalecam, 


gwarantując za świeżość nasienia. 


White Tankard funt po 70 ct. — cetnar po 65 złr. 


„  Nortolk „ „ 70 
Yellow Tankard „~ „ 70 
White Globe 6 Zrowi U 


2034 9—18 


MAGALYNY £ 
w Ulaszk 


mw ri b ”% % 65 n 
o am LJ n 65 n 
W SĘ” 65 % 


KAROL NEUMANN 


skład nasion pod 1. 361 m. 


IFA SYR 


oweach. 


otrzymał, i 


o zamówi 
F. W. Kkrólikowski 


enia uprasza 
nr. 804' 


2109 3—3 


4e 


C. k. uprz. galic. akcyjny 


BANK HIPOTECZNY. 


Kupony lipcowre z 1868 r. od kwitów tymcza- 
sowych na Akcje Banku hipotecznego, począwszy od dnia i. lipca 
wypłacane będą w kasie głównej Zakładu we Lwowie w wysokości po 


ZR., A- 


WW. ide 


Przy kuponach, na których upłata po złr. 2 w. a. odciskiem 


właściwej stampilii jest wykazaną, 
ła reszta po złr 2 w. a, 


dopłacona tylko będzie pozosta- 


Lwów dnia 22. czerwca 1868. 


2162 1—3 


Dyrekcja. 


Dr. Henryk Zathey, 


e. k. zast. notarjasz w Podhajcach 


podaje niniejszem do powszechnej wiadomości, iż z dniem 19. czerwca b. r. 
urzędowanie swe rozpoczął. 


Fabrykant maszyn rolniczo - gospodarskich 


2163 1—2 


w Stanisławowie 


zawiadamia niniejszem, jzż w każdym czasie 
narzędzi rolnicz0-gospodarskich praktycznie 


Młocarnia o sile pary koni z kieratem . « . e» 


Młocarnia g kjeratem. wialnią i 


prłnie czyste ziarno, o gile 4 
Tąka samą większa 0 Sile 6 koni . 


Młocarn a bez kieratu od 180 do 
Sieczkarnia cztero-nożowa dająca 

czki dziennie sa. JE 

Mtynki do guiecenia słodu, jako też 


można dostać u niego maszyn i wszelkich 
poprawnych, po cenach umiarkowanych. 
złr. 350, 

młynkiem, dająca zn- 
koni s... 


złr. 500 
złr. €00 
złr. 250 


przeszło 40 korcy sig- 
złr. 100 


do czyszczenia zboża włalni: ręczne. 


Maszynka do robienia perłowych krup (wyrabia dzienaie krup po 1k korench jẹ- 


czmienia) dająsa się zaaplikować w każdym miynie. 


9025 5-A 


i 


III 


Depe 


4 


niskich cenach. 


drugi raz n'e zdarzy, 
z inszemi cennikaini, a zważywszy, że nieodpowied 11 


F sztuk płóciennych koszuli męzkich ad 

15.000 najcielńszegu do zwyczajnego gatunku, 

po złe. 1.50, 2,50, 2.30, 3, 4.50, da 4,81. 

RL ren 
sztuk płociennych gałek każdej wiel- 

10.000 kości, po ztr. 1.30, 1.50, 1.80, do 2 M 


NN NN 
9.500 bintych 1 kolorowych koszul męzkich naj- 


2.250 do ayy ee kroju, 100 wzorów, po zir. 1,50. 


ja łbciennych koszul damskich 
6.000 | wytwaźnie uszytych, po złr. 
2.80. — Hardzo cienkie koszule pa 3.50, 


da 10 ztr. 

3 000 sztuk majtek damskich i nocnych gorse- 
- tów, wytwornego kroju, bardzo 

po złe. 1.80, Ż, 2,50, 2.80, do gair o o 7 a 


1.300 


do 4.50. 
800 spońnic haltowanych według obranego wzoru, 
“ jako toż i zwyczajne, po F 3.50, 4. do 5.50. 


1 500 sztux cienciego. Ścedajo cienkiego płótna 

i po 50 łokci, każda sztuk ó » iorci 6 
A 18,20 dów zat, a 5 ówierci szero 
Rozsytki zn pohraniem należyłości 
nalnych miast całej monarchii austrj 
rącym towaru za przeszło 30 złu. 


JR ktycznie 
-0, 3. 2,50, 
3.80, 4.50 


sztuk 


śliw, płócionnych koszul nocnych dam- 


najnowszego kroju, po zle, 5,50, 4 


poczt 

ackie 
dodaje 

stowynh 


Mamy zaszczyt uwiadomić Szan. Publiczność, że jak dawniej, tak i 
w bieżącym roku są nasze 2 magazyny, jak najobficiej usortowane, i po 
jaknajprzystępniejszych cenach urządzone. 
Magazyn towarów bławatnych, sukna, materyj wefnianych, płócien 


rumburgskich, irlandzkich i holenderskich, 


męzkiej bielizny, 


perkalów. 


szirtiyngów, zonesów i różnych innych towarów łokciowych pod Nr. 2. 


Znany zaś Magazyn galanteryjny pod Nr. 33. 


2160 1—4 


Kupony od akcyj kolei Siedmiogrodzkiej 


i od 


obligacyj pierwszorzędnych kolei Karola Ludwika 
płatne dnia 1. lipca 1868, | 


wypłaca od dnia dzisiejszego po dziennym kursie giełdowym 


2149 2—9 


Właściciel : Jan 


Redaktor odpowiedzialny : Platon. Kostecki 


Dosrzański 


sza tele 


k Londyħaki sąd koniursowy zadekretowal, że S'hi aag ielskiej kompanit w głównym składzie 
Wien Tuchlouben Nr, 11. przymusową droga. i to natychmiast sprzedanym być , muti, 
towarów sktadaĵyce się z więcej niż 20.00U sztuk angielskiej damskiej i męzkiej bielizny, angielskich 
wełnianych, angielskich chustek do nosa, obrusów i najlepszego augielskiego Szirtiugu pe nieporównan ie 

] Te tak niskie ceay w stosunku do jatosci i piękności wszystkich artykułów powinnyby 
każdego tak prywatnego jako też odprzedających interesować, gdyż podobua wyprzedaż już się ni gdy 


Uprasza się © dokładne porównanie tu notowanych cen "GM 


pieniądza natychmiast franko odosłanemi będą, można być pownym najsupełajejszego zaduwołnienim. 


SON (4X + „ 5UQ0 złr, 
Karol Draczyński. s 
W Iz: 
raficzna!!! 


Ogromne zanasy 


towar bez przeszkody napowrót przyjęty Zostanie a 


sztuk bardzo cienkiej angielskiej WebY rę 
cznego przędziwa, każda sztuka jia 50 łokei 


500 


we wszelkich rozmiarach, odpowiediie i wytworne, pełnych. pa 24, 28, au do 35 zir. najciańsza. 
nr 


„O 
sztuk angielskiej w pół-sztukach po 24 
łokei, kazda sztuka po 9, 10 do 14 złr, 


1.250 
a lokci cienkiego augielskiegu płótna binte- 
2.000 go oliwa, 5 ćwierci "zy wiad. tze- 
rakiego, po 32 ct. 


aaeeea OE w Tra 
tuzinów angielskich, płóciennych ChUSLek 


2.500 do nosa, po 2, 3, 3.50 da 4 zir., sprzedają 
się w pół-tuzinach. 

inó ielskci tci batYsto 

tuzinów angielskich, P'Ocienno * d 

2.000 wych chustok męzkich i damskich Pa 5, 


6, 7 do 8 złr., sprzedaje się w pół-tuzinac. 


i EA Z "R ARE 
20 000 sztuk wkładek do kOfzulowych BORiów 

2 z najcieńszego płótna batystowogo, z 
czem lub prostemi zakładkami, po ® et,. 


do 1.50 złr. 


600 


12, 18 i 24 osób. 
część wartości, 


i bornego, hi ngies 
23.000 e i Medang najejężazego 
gatunku, łokieć po 25 28, 30, da 40 œ- "Ejcieńszy, _ 
8 do wszystkich głównych I P*Owincjo- 
|. Za opakowanie nic sią nia pcza, Bio- 
się bezpłatnie 6 sztuk indyjskich baty- 
chustek. 


sztuk angielskich, 1ni800-adajnaszkoWYCh na- 
kryć da stołów. najnowsze deson, Da 6, 
Adamaszek gtłagsowy © trzecią 


Adres: Central-Hauptversendungs-Depot, Wien, Tuchiąuben 11, 
im Gunkel'schen Hause. » 
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3 hiszpańskie 5 
ÓW e JA A. 
Najwiekszy anstrjacki handel win Wywo- 
zowych i PrZEWOzowych 


Aleksander Fjoch 


w Wiedniu, BAckerstrąsse Nr. 8 
poleca awe wyborne gatunki win Pra- 
wdziwych węgierskich, angtrjackich fran- 
cuzkich, i hiszpańskich win deserowych 
niefaigzowapych. PO następnie przytoczo. 


4123 nych tanich cenach: 8-04 
Nabpełniona natur, duża flaszka: 
Feslawskie czerw. lub białe zire —*%V ct. 

„ Ansstich . „ s, —.60 
Rnster Ausbruch . „ „ „ n "iQ e 
Tokajskie « * s « + + « n 7:20, 
Tokaj esencjonalny . , , —d0 5 


ina z Bordeaux: 


mn 
Médoc, St, duien, St. Estéphe złe: 1:70 et, 
Chatean Margaux , , , . « 250 
Chateau Lafitte grand vin ” 
Szampańskie: +» 


Gieslea et Comp. . 


3 " 


Heidsiek et Comp . . . « * 250, 
Napoleon grand viu . . " 456 „ 
Aubertine et Comp. . . > * 38.46 „ 

Wina deserowe: U 
Muscat Lunel 1 1 1 2 3 HN 2,— ot. 


old-Sherry + » a FOS 
Malaga bardzo star: , = * » 
2.560 * 


Madeira dry « s . e daa’ 
Ekspedjuje się na zamć wienią sześciu 
(6) flaszek w paczce 08. a Alta gatunki, 
i we flaszkach na '⁄, Yir przez Włocznie, 
za pobraniem należytośe. Pre Z pocztę lub 
przesławszy takową pie da Ac. Dokła- 
dne cenniki przesyła Ja Mih „Armo franko. 
Odbiorcom zna02B 0) ych „dloś.i, re- 
stauratorom, handlarZo i Win i właścicie- 
lom hotelów odstep”l® | 2 Osobny rabat. 


Druk Kornela Pillęra, 


A 


